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KMDT S. Z. W  KR.
DN. 9.XI.43 R. i  ! :  \ '•

ROZKAZ NR. 122
Prow adzona na rozkaz N aczelnego W odza akcja scalania w szystkich wysiłków 

organizacyjno-w ojskow ych w k raju  opiera się na następu jących  podstaw ow ych za­
sadach:

przygotow anie czynu zbrojnego m usi być jednolicie kierow ane przez o rgan  po­
w ołany rozkazem  N aczelnego W odza;

—• w szyscy Polacv, zdolni do walki, niezależnie od swyclt przekonań politycz­
nych, pow inni być żołnierzam i Arm ii K rajow ej, k tó ra  stanow i część Sił Z brojnych 
R zeczypospolitej, dow odzonej przez N aczelnego W odza;

— nie może byc w k ra ju  legalnego innego ośrodka dyspozycji w ojskowej poza 
jedynie  upraw nioną przez N . W . Kom endę Sił Z brojnych w Kraju.

T rudności przygotow ania czynu zbrojnego w ym agają zw artego działania i nie 
pozwalają już na utrzym yw anie odrębności organizacyjnych.

N aczelny W ódz kładł w yraźny nacisk nu ześrodkow anie i zespolenie pod  jedno­
litym  dowództwem całej p racy  org.-wojsk. w kraju.

W yciąg' z rozkazu N. W . N r. 2 9 2 6  z dn. 3 .IX.41 r.:
„2) By arm ia, p rzygotow ana konspiracyjnie w K raju, sta ła  się tym  czynnikiem  

siły  w odpow iedniej chwili, p raca  w ojskow o-organizacyjna m usi zespolić wszystkie 
wysiłki, jakie w tym  zakresie na terenie K raju istnieją. Je s t to najpilniejsze zadanie".

W yciąg  z rozkazu N. W . i M. S. W ojsk. N r. 3 3 2 6  z. dn. 15.V III.42 r.:
„1) W szystkie o rganizacje wojskowe, istn iejące na terenie K raju, i k tó rych  ce­

lem jest w spółdziałanie w walce z nieprzyjacielem  lub w pom ocniczej służbie w ojsko­
wej, podporządkow uję D owódcy Arm ii Krajowej.

2) Zależnie od charak teru  organizacji D owódca A rm ii Krajow ej: a) albo zarzą­
dza całkow ite lub częściowe wcielenie organizacji do A rm ii Krajow ej, b) albo pozo­
staw ia ich dotychczasow y charak ter, określając stopień podporządkow ania.

4) W  skład organizacji, nie w cielonych do Arm ii Krajow ej, m ogą wchodzić żoł­
nierze A rm ii K rajow ej tylko za specjalnym  zezwoleniem D -cy Arm ii Krajowej.

5) O rganizacje wojskowe, uchylające się od podporządkow ania D -cy Arm ii K ra­
jowej, nie będą uznane przez władze polskie. U dział żołnierzy Arm ii K rajow ej w ta­
kich organizacjach  jest zakazany.

6) Żołnierze A rm ii K rajow ej, k tórzy  — mimo zakazu — będą nadal należeli do 
n ieuznanych przez D -cę rm ii K rajow ej organizacyj wojskowych, zostaną pociągnięci
do odpow iedzialności sądow o-karnej .

N a podstaw ie pow yższych rozkazów N. W . — K om enda S. Z. w K iaju  dała 
m ożność NSZ bezpośredniego omówienia techniki i sposobu w ejścia do szeregów
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Armii Krajowej. Ze strony Komendy czyniony był w ciągu b ieżnego  roku wysiłek 
aby doprowadzić do podporządkowania się NSZ rozkazom N. W. i Komendanta S. Z. 
w Kraju oraz do wcielenia oddziałów wojskowych NSZ w szeregi Armii Krajowej. Na 
Iow™ 2 innymi, wcielonymi organizacjami wojskowymi, oddziały NSZ weszłyby w pra­
wa i obowiązki, określone w znanym NSZ rozkazie Kmdta S. Z. w Kr. z 5.III.42 r.

NSZ, zgłaszając swoją gotowość do podporządkowania się, uzależniają je" od 
przyznania im szczególnych uprawnień, całkowicie sprzecznych z zasada' jednoli­
tości wojska.

W  związku z ogólnym położeniem i wobec konieczności zakończenia akcji sca­
leniowej określiłem dz. 15.X. b. r. jako termin zameldowania sie oddziałów NSZ pód 
moje rozkazy. ~ F

Stwierdzam, że:
1) NSZ nie zameldowały się w oznaczonym terminie,
2) tym samym ich kierownictwo nie wykonało w wyznaczonym przeze mnie cza­

sie znanego sobie rozkazu Naczelnego W odza i M. S. Wojsk. Nr. 3326  z dn 15 VIII 
1942 r.

W  związku z tern podaję do wiadomości, że w myśl powyższego rozkazu N. W. — 
NSZ nie będą uznane przez władze polskie.

Polecam uświadomić członków organizacji NSZ, że:
I) należenie do NSZ nie jest równoznaczne ze służbą czynną w szeregach Sił 

Zbrojnych Rzplitej,
,2) obowi9zk|em ich jest natychmiastowe opuszczenie przez nich organizacji 

NSZ i zameldowanie się do czynnej służby w Armii Krajowej.

KOMENDANT SIŁ ZBROJN7CH W  KRAJU 
(—) B ó r

KOMUNIKATY K. W. P.

KOMUNIKAT NR. 24
W  dn. 23 VIII.43 w Siedlcach zastrzelono 

agentkę Gestapo Halinę Danutę Grabow­
ską, a w dn. 27.IX.43 w Garwolinie — za 
znęcanie się nad uwięzionymi — b. sierżan­
ta Gemerka Jakuba, komendanta karnego 
obozu pracy.

Kierownictwo W alki Podziemnej 
23.XI.43 1

KOMUNIKAT NR. 25
W e wrześniu b. r. oddziały Sił Zbrojnych 

w Kraju wykonały szereg uderzeń na straż­
nice na okupacyjnej granicy GG.

Zniszczono lub opanowano przejściowo 
5 strażnic i zdobyto broń.

Straty Niemców wyniosły około 20 zabi­
tych i wielu rannych.

Kierownictwo Walki Podziemnej 
22.XI.43 J

KOMUNIKAT NR. 26
W  ramach samoobrony przed terrorem  

Gestapo oddziały S. Z. w K. w dn. 26.XI.43

w Warszawie wykonały uderzenie na prze­
prowadzających łapankę żandarmów na 
wiadukcie Mostu Poniatowskiego i na N o­
wym Świecie.

 ̂Na wiadukcie umożliwiono złapanym u- 
cieczkę, przy czym straty Niemców wynio- 

- . 10 1,Jdzi, na Nowym Świecie unie­
możliwiono rozpoczęcie łapanki — straty 
Niemców ponad 12 żandarmów.
20  XI 43 Kierownictwo W alki Podziemnej

OBWIESZCZENIE
Wyrokiem Komisji Sądzącej Walki Pod­

ziemnej Okręgu Lubelskiego — zostali ska- 
zani na karę n a g a n y :

1) Edward Martewicz, kierownik IV Ko­
misariatu Policji Granatowej w Lublinie — 
za służalczość wobec okupanta i zmuszanie 
podległych sobie funkcjonariuszów do wy­
sługiwania się okupantowi, oraz wymusza­
nie od ludności podarunków,
,. ?.) Kazimierz Kapturski, Komendant Po­
licji Granatowej m. Lublina — za służalczość 
wobec okupanta, oraz zmuszanie podległych
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funkcjonariuszów  do w ysługiwania się oku­
pantowi.

K ierownictwo W alki Podziem nej
10.XI.43

O BW IESZCZENIE
W yrokiem  Komisji Sądzącej W alki P od­

ziem nej O kręgu  W arszaw skiego, zostali 
skazani: na karę  i n f a m i i

Jan  Łukawski, kom endant posterunku  po­
licji g ranatow ej w K iernozi, pow łowicki 
za udzielenie N iem com  inform acji o życiu 
Polski Podziem nej, bicie Polaków, zażyłe 
stosunki z niem cam i, oraz niem oralne m e­
tody zdobyw ania dochodów, 

na karę  n a g a n y
Franciszek Perliński, w ójt gm. Lubian- 

ków, pow. łowicki — za gorliw ą w spółpracę 
i zażyłe stosunki z niem cam i, oraz u tru d ­
nianie Polakom  otrzym ania k art rozpoznaw ­
czych.

Kierownictwo W alki Podziem nej
11.XI.43

OBW IESZCZENIE
W yrokiem  S ądu Specjalnego Cywilnego 

O kręgu  W arszaw skiego, został skazany na 
k a r ę  ś m i e r c i ,  oraz u tra tę  praw  pub­
licznych i obyw atelskich praw  honorow ych: 

Franciszek Sokołowski, lat 40 , zam. w 
Podkow ie Leśnej — za w spółpracę z w ła­
dzam i niem ieckimi w charak terze konfiden­
ta i w ym uszanie od Polaków pod  groźbą 
rep resji korzyści m aterialnych.

W yrok  w ykonano przez zastrzelenie dn. 
27.X .1943 r.

K ierownictwo W alki Podziem nej
12.XI.43

OBW IESZCZENIE
W yrokiem  Sądu Specjalnego Cywilnego 

O kręgu  W arszaw skiego został skazany na 
k a r ę  ś m i e r c i  oraz u tra tę  praw  pub- 
blicznych i obyw atelskich praw  honoro ­
wych:

Tadeusz Stefan K arcz, lat 30 , zam. w 
W arszaw ie — za w spółpracę z G estapo i 
wydawanie obyw ateli polskich narodow ości 
żydow skiej w ręce Niemców.

W yrok  w ykonano przez zastrzelenie.
K ierownictwo W alki Podziem nej

23.XI.43

OBW IESZCZENIE
W yrokiem  Sądu Specjalnego Cywilnego 

O kręgu  Krakowskiego, zostali skazani na 
k a r ę  ś m i e r c i  oraz u tra tę  praw  pub­
licznych i obyw atelskich praw  honorow ych:

1) A ntoni Pajor, kierownik zlewni mleka 
w D obranow icach k/W ieliczki — za w spół­
pracę  z policyjnym i władzam i niem ieckim i 
w akcji tropienia ukryw ających  się Pola­
ków — działaczy niepodległościow ych, de- 
nuncjow anie ludności polskiej ukryw ającej 
żydów, oraz za nadm ierną gorliw ość służbo­
wą przy ściąganiu  kontyngentu  m leka i znę­
canie się nad  ludnością.

2) A ntoni Skoczyński, w ikary w L uborzy- 
cy, pow. M iechów — za w spółdziałanie 
z policyjnym i w ładzam i niem ieckim i i spo­
wodowanie aresztow ania przez G estapo a 
następnie rozstrzelania 23 osób narodo­
wości polskiej.

O ba pow yższe w yroki zostały w ykonane 
przez zastrzelenie.

Kierownictwo W alki Podziem nej
23.XI.43

ZA ICH ZBRODNIE

M ija tydzień za tygodniem , a na ziemi 
polskiej nadal szaleje krwawy niem iecki 
publiczny te rro r, potokam i polskiej krwi za­
lew ający ściany i bruki naszych  m iast, po ­
la naszych wsi. Trwa niem iecka, szatańska 
p róba  złam ania bohaterskiego nastro ju  i nie­
zachw ianego oporu  N arodu  Polsliego . Z po­
gard ą  i w zrastającą z dniem  każdym  nie­
naw iścią, z po tęgu jącą  się przeciw  niem ccm  
zaw ziętością, obserw uje N aród  Polski tę 
próbę.

A nie jes t to obserw acja b ierna, spokojna 
i bezczynna. N ie Polacy tę walkę rozpętali. 
N ie Polacy ją  będą zawieszali. O gół polski 
wie i pam ięta dobrze, iż krw awy te rro r nie­
miecki trwa na ziemi polskiej już od jesie­
ni 19 3 9  roku, że szalał on, że zabierał nam  
tysiące ofiar także już wówczas, gdy  jesz­

cze nie zbudził się — właśnie p o d  wpływem 
tego te rro ru  — i nie zorganizow ał na oku­
pow anych przez niemców naszych zie­
m iach czynny polski opór. Dziś N aród  nie 
chce i nie będzie patrzeć bezczynnie na po ­
tw orne zbrodnie niemieckie. C hoć warunki 
w k ra ju  są  bardzo po tem u trudne i cięż­
kie — padają  już i padać będą polskie na 
te czyny odpowiedzi. N a ulicach W arszaw y 
i innych m iast, pod  Celestynow em  i T łusz­
czem, pod  Płochocinem  i Szym anow em , pod 
skaiżyskiem  i Rozwadowem, poznali już 
niem cy tw ardą wymowę tych  odpowiedzi.

I będą ją  poznaw ali dalej. I nadejdzie 
czas, gdy  odpowiedzi te  zabrzm ią pełnym  
swym, potężnym  polskim  tonem  I nie p o ­
zwolimy wówczas nikom u tonu tego łago­
dzić. I nie będzie m ógł mieć go nam  za
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złe szeroki świat. Bo widzi on dziś, jak  nie­
zgłębionym  jest bezm iar niem ieckiego okru­
cieństw a na polskiej ziemi.

W iem y aż nadto dobrze i aż. nadto bo ­
leśnie odczuw am y, iż form y i zakres dzi­
siejszych u nas w' k ra ju  na zbrodnie nie­
mieckie odpowiedzi dalekim  jes t od tego, 
co się za nie niem com  należy. A le pam ię­
tajm y, że w ojna toczy się nie tylko tu, 
gdzie w róg m a jeszcze kolosalną po swej 
stron ie  przew agę sił, a nas w arunki zm usza­
ją  do — dyktow anej przez rozum  politycz­
ny — defensyw y. W ojna  jes t jedna, n iepo­
dzielna, -wspólna, łączna na  w szystkich ob­
ję tych  nią obszarach E uropy  i świata. To 
też wszędzie, gdzie łam aną jest m oc nie­
miecka, gdzie — czy to na b ło tach  w scho­
du, czy w gó rach  południa, czy na dalekich 
w odach m órz lub w pow ietrznych przestw o­
rzach  — pada co dnia tysiącam i żołnierz 
niem iecki, gdzie g'inie w beznadziejnej już 
dla niemców walce kwiat ich  m ęskich zastę­
pów — tam  wszędzie pełni się zarazem  tak ­
że kara  za zbrodnie niem ieckie w Polsce.

A przede wszystkim  k ara  ta  pełni się w 
sam ym  sercu  Rzeszy, w będących  chlubą 
niem ców i podstaw ą ich po tęg i — m iastach  
niem ieckich, padających  w g ruzy  pod  ude­
rzeniam i bom b zrzucanych  przez naszych 
sprzym ierzeńców : B rytyjczyków  i A m ery­
kanów, zrzucanych także — z najw iększą 
bezw ątpienia zaciętością i zapałem  — przez 
naszych bobateisk ich , n ieustraszonych  b ra ­
ci: lotników polskich.

Posłuchajcie więc wy w szyscy, k tórych  
polskie serca  okrutnie są  skrwaw ione przez 
niem ieckie w naszym  kra ju  zbrodnie — tych 
oto kilku, z m iast niem ieckich, wieści i w ra­
żeń.

Idam buig. W rażenia  korespondenta dzien­
nika „Baseler N achrich ten“ z dnia spędzo­
nego w tym  mieście podczas alianckiego 
ataku lotniczego. N a jedną  z dzielnic spadła 
w yjątkowo wielka ilość bom b burzących  i 
zapalających. Zam ieniła się ona szybko w 
jedno wielkie m orze ognia. P rąd  pow ietrza 
ug inał olbrzym ie płom ienie rów nolegle do 
ziemi, pow odując jeszcze szybsze rozprzest­
rzenianie się pożaru. O gień pochłaniał tlen 
z ulic, skwerów, domowe Rozpoczęła się 
rozpaczliw a walka ludzi z ogniem  o tlen. 
O gień stopniow o zwyciężał. B rak tlenu w 
schronach  u trudn iał oddychanie, jednocze­
śnie zaś gorąco  stało  się nie do zniesienia. 
Ludzie, k tórzy  zdołali w yjść ze sch ro n ó w  
nie mieli dość sil, aby  skutecznie walczyć 
dalej z żarem  i brakiem  tlenu oraz aby  po­
konać płom ieniste p rądy  pow ietrzne, k tóre 
nie pozw alały im w yrwać się z tego iście 
piekielnego kręgu  ognia. Tylko ci. co uciekli 
na początku bom bardow ania zdołali się u- 
ratow ać".

H annover. W rażen ia  św iadka skutków  jed­
nego z październikow ych ataków  lo tn i­
czych. Klefeld pod H annoverem : trudno 
opisać koszm ar roztaczającego  się tu  wido­
ku. O grom ne stosy  trupów , posk ładane rzę­
dam i na sobie i p rzyk ry te  kocami. Jęki ran ­
nych i rozpaczliwe lam enty  żyw ych w ypeł­
niają  pow ietrze. Członkowie kolum ny san i­
tarnej, masowo przynoszący  ciężko rannych  
i oddziały żołnierz)' n iosących tru p y  z tru ­
dem  p rzedostają  się przez szalejące ze zg ro ­
zy i rozpaczy tłum y. K toś za uchylenie ko­
ca na trupach  zostaje doraźnie rozstrzela­
ny. C ała d roga  — sześć kilom etrów  — 
z Klefeld do H annoveru  i poboczne pola peł­
ne są  tysięcy ciągnących  do Klefeld, a wy­
g lądających  jak  widma, uciekinierów  i po ­
gorzelców  z H anpoveru. W śród  okropnego 
widoku tych  ludzi docieram y do gruzów  
pięknego ongiś m iasta Ludwika. N ic, do ­
słownie nic nie zostało z g łów nych dzielnic 
H annoveru. W  wielu m iejscach w idnieją k art­
ki z napisam i: „N ikt z tego dom u nie wy­
szedł żywy".

Berlin. Serce, dusza i m ózg w szystkich 
niem ieckich zbrodni przeciw  Polsce — i tych  
sprzed stuleci i tych  sprzed lat dziesiątków 
i tych  z ostatn ich  lat, m iesięcy tygodni, 
dni. Już pod  koniec października po kilku 
olbrzym ich atakach lotniczych, po kilku ty ­
siącach ton bom b trzecia część m iasta, w 
tym  ogrom na większość dzielnic śródm ieścia 
leżała w gruzach. Już  w tedy m iał Berlin za 
sobą kilka koszm arnych nocy olbrzym ich 
zniszczeń, kilka dni, gdy  bez przerw y sza­
lały  pożary; około m iliona berlińczyków  zo­
stało  bez dachu  nad  głow ą i bez m ienia; 
liczba zabitych i ciężko rannych  osiągnęła 
wysokie dziesiątki tysięcy. A  to by ł dopie­
ro początek. W  noc poprzedzającą  dzień 
pisania tych  słów — 3 .XII — znowu p rze­
żył Berlin gw ałtow ny atak  alianckiego lo t­
nictwa. C iąg dalszy m a nastąpić. Jeden 
z dzienników londyńskich pisze: „A taki
lotnictw a alianckiego zm ierzają ku tem u, by 
w Berlinie nie został kam ień na  kam ieniu". 
Radio londyńskie zapow iada: „Berlin bę­
dzie zm ieciony z pow ierzchni ziemi". Gen. 
H arris, szef b ry ty jsk iego  lotnictw a, oświad- 
czył: „R ozpoczęła się bitw a lotnicza o Ber­
lin. Będzie ona trw ała do chwili, aż  serce 
hitlerow skich N iem iec przestan ie  bić". I pe­
wien szczegół. Radio polskie w L ondynie 
mówiło w dniu 27«XI: „Jesteśm y dumni, że 
w śród lotników bom bardujących  stolicę 
Niemiec, są  również lotnicy polscy".

C ały  naród  niem iecki winien jes t zbrodni 
tej w ojny, a w pierw szym  rzędzie zbrodni 
pełn ionych do dziś dn ia  na N arodzie Pol­
skim. C ały naród  niem iecki zasłużył na  ka­
rę odpow iadającą ogrom ow i tych  zbrodni. 
Kai a ta  już się pełnić zaczęła. N ie padają
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już bezkarnie ofiary niem ieckiego te rro ru  
w Polsce. K arząca dłoń sprawiedliw ości 
dziejowej coraz surow iej kładzie się na na­
rodzie, k tó ry  nasłał na  Polskę bezprzykład­
nie okrutne kohorty  m orderców , oprawców 
i katów. Skończył się bezpow rotnie okres 
trium fów  niem ieckich. N adszedł początek

końca niem ieckiej bezkarności.  ̂ I choć na 
ziemi polskiej m oc w roga nie jes t jeszcze 
złam anę, choć tu  może jeszcze szaleć zbro­
dnia niem iecka — zbliżają się dni, gdy  i tu 
m iejsce je j zajm ie tw arda, niem iecka 
pokuta.

O PROGRAM POLITYKI POLSKIEJ
Błody przeszłości.

W  jednej z najciekaw szych nrac polskiej 
lite ra tu ry  politycznej, a mianowicie_ w „Po­
lityce Polski N iepodległej" au tor jej, S ta­
nisław  Bukowiecki, pisze m. in.: „N ie m a­
m y program ów  postępow ania w polityce 
bieżącej, nie m am y też podstaw ow ego ogól- 
no-narodow ego program u państwow ego. — 
N ie tw ierdzę, aby w Polsce nie było wcale 
idei, ani nawet ideologii narodow o-politycz- 
nej, ale to co jest, nie stanow i czynnika ż y ­
cia państw ow ego i dlatego też we w spół­
czesnym  życiu państw ow ym  stanow i p ie r­
w iastek bardzo mało twórczy. — Istn iejąca 
bezprogram ow ość polityczna stanowi nie­
wątpliwie wielkie narodow e nieszczęście, jest 
też głów ną przyczyną naszych niedom agań 
i klęsk politycznych".

U w agi te skreślił Bukowiecki w r. 1922. 
Płynęło dalsze 17 lat dzielące ten rok od 
w rześnia 1 939 , a nasza m yśl polityczna nie 
w ypełniła te j luki, k tó re j u jem ne skutki tak 
w ymownie podkreśla Bukowiecki. Do m aja 
1 9 2 6  polityka polska u legła w ahaniom  w 
zależności od aktualnych, a zm iennych uk ła­
dów stosunków  party jno-politycznych  i p a r­
lam entarnych. O d m aja aż po katastrofę  
wrześniowa 1 9 3 9  rządził w Polsce jeden 
obóz polityczny, k tó ry  nie tylko nie zdołał 
w ysunąć jednolitego p rogram u polityki po l­
skiej, ale nawet nie silił się na  to, og ran i­
czając się do rozw iązyw ania zagadnień tak­
tycznych. W idocznem  to było zarów no w 
p raktycznej działalności politycznej tego 
obozu, jak rów nież w jego  publicystyce 
i piśm iennictwie politycznem , pośw ięconem  
niem al w yłącznie taktyce politycznej i do­
raźnym , aktualnym  zagadnieniom  politycz- 
nym.

To też ogarn ia jąc  dziś okiem, juz z pew ­
nej perspektyw y histo rycznej, 21 lat naszej 
odrodzonej N iepodległości stw ierdzić można, 
iż nasze życie publiczne tego ważkiego okre­
su  najnow szej naszej historii nie w yłoniło 

' zwantego, jednolitego, na dłuższą m etę obli­
czonego p rogram u polityki polskiej. N ie 
m ieliśm y całokształtu  tego program u, nie 
było go naw et w poszczególnych donio­
słych  kw estiach tej polityki. Jedna z pod­
staw ow ych jej dziedzin: polityka zagranicz­
na szła n ieraz zygzakiem, u legając n iedo­
puszczalnym  odchyleniom  i wahaniom. A cóż

się działo w dziedzinie tak kapitalnego dla 
Polski zagadnienia jak spraw y narodow oś­
ciowe? O drodzona R zeczpospolita, m ająca 
30  7. gó rą  p rocen t m niejszości narodow ych 
nie miała* jednolitej, konsekw entnej po lity ­
ki w spraw ach tych  mniejszości. Bywały 
okresy, gdy  w kwestii słow iańskich m niej­
szości te ry to ria lnych  każdy wojewoda rzą­
dził w edług w łasnych, indyw idualnych kon­
cepcji, często w jednym  i tym  sam ym  cza­
sie każdy w ojewoda inaczej; nie bvło  też 
w yraźnej linii politycznej _w spraw ach m niej­
szości żydowskiej, niem ieckiej, litewskiej. 
Podobnie w yglądała sy tuacja  w zakresie 
spraw  gospodarczych, społecznych, ku ltu ­
ralnych. I to  b y ła  bezw ątpienia jedna z głów ­
nych  przyczyn, dlaczego w wielu dziedzi­
nach, w ciągu  tych  21 lat, nie osiągnęliśm y 
tych  rezultatów , jakie osiągnąć m ożna b y ­
ło, gdybyśm y w tych  spraw ach posiadali 
jasny, w yraźny, w łaściwy p rog ram  działa­
nia i konsekw entnie go realizowali.

W  przełom ow ym  m om encie 
życia N arodu.

Przyszła w ojna polsko-niem iecka, a po­
tem światowa. R unął na nas hu ragan  nie­
szczęść i niedoli. W róg  najechaw szy polską 
ziemię zadał i zadaje nam  klęski i ciospr 
straszliwe, zniszczył lub zaburzył do głębi 
całe nasze życie narodow e. S tanęliśm y w 
obliczu zadań olbrzym ich: odzyskania wol­
ności, odbudow y Państw a, odbudow y ca­
łych, ' ogrom nych dziedzin życia polskiego. 
N ic wolno nam  się łudzić: wojna, okupacja 
zniszczenie kraju , * wyniszczenie społeczeń­
stwa, a wreszcie obecny układ stosunków  
m iędzynarodow ych — staw iają nas wobec 
zadań, k tórym  sp rostać  nie będzie łatwo; 
okupacja i w ojna cofnęły^ nas daleko wstecz 
na naszej drodze rozwojowej, w yczerpały 
siły i zasoby narodowe, T rzeba będzie wy­
siłków ogrom nych, m ądrych, celow ych — 
by  odzyskać cośm y stracili, by  _ odbudo­
wać co zburzone zostało, by  założyć m oc­
ne fundam enty pod dalszy, pom yślny roz- 
wój życia polskiego, by zdobyć należyte dla 
teno rozw oju warunki.

Z punktu  w idzenia tycłi w łaśnie olbrzy­
mich potrzeb  i zadań dzisiejszego, p rze ło ­
mowego m om entu życia N arodu  szczegól­
nej, doniosłej wag'i nab iera  Porozum ienie
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cz te rech  s tro n n ic tw  z d n ia  15  s ie rpn ia . P o­
rozu m ie n ie  to  je s t bow iem  n ie  ty lk o  w ie l­
k im  try u m fe m  hasła  zgody  i  so lida rnego  
w spó łd z ia ła n ia  czte rech  na jw iększych , g łó w ­
n y c h  p o ls k ic h  obozów  p o lity c z n y c h , ale 
zarazem  p ie rw szą  w  naszej na jnow sze j h i­
s to r ii p ró b ą  usta len ia  p rzez te decydu jące  
p o lsk ie  s i ły  p o lity c z n e  o g ó ln o -na rodow ego  
p ro g ra m u  p o lity k i p o lsk ie j. A k t  P o rozum ie ­
n ia  z dn ia  15  s ie rpn ia  da je  za rys  tak iego  
p ro g ra m u , o b e jm u ją c  n im  dz ied z in y  p o l i ty ­
k i w o jsko w e j, p o lity k i zag ran iczne j, ce lów  
w o je n n ych , ce lów  p o k o ju  oraz g łó w n y c h  
u s tro jo w y c h , spo łecznych  i  g ospoda rczych  
p odstaw  p rz y s z łe j p o lity k i w ew nę trzne j 
Państwa P olsk iego.

W  te j d o n io s łe j p ró b ie  dan ia  N a ro d o w i 
sze rok iego  p ro g ra m u  jego  p o lity k i m ogą 
b y ć  pewne n iedopa trzen ia  i u s te rk i, ja k ie  
b y w a ją  udz ia łem  każdego dz ie ła  ludzk iego . 
A le  to  n ie  p rzekreś la , an i naw et n ie  p o ­
m n ie jsza  jego  o g ro m n e j, zasadniczej w ag i. 
I  d la tego  n ie  jaskraw a , ha łaś liw a , a często 
i  p rze w ro tn a , k ry ty k a  zaw z ię tych  p rze c iw ­
n ik ó w  P o rozum ien ia  m a ra c ję , ale p u b lic y ­
sta ta k  ce n io n ych  w  spo łeczeństw ie  — i ze 
w zg lędu  na to  co rep re ze n tu ją  i  z u w a g i na 
w y traw no ść  sw ych  sądów  p o lity c z n y c h  — 
w arszaw sk ich  „W ia d o m o ś c i P o ls k ic h ', k tó ry
0 p ro g ra m ie  ty m  nap isa ł: „Z espo len ie  
s tro n n ic tw  n as tąp iło  n ie  na m a rtw y m  p u n k ­
c ie  zan iechan ia  w sze lk ie j dz ia ła lnośc i, aby 
się n ie  d ra żn ić  w za jem nie , lecz na p ods ta ­
w ie  żyw e j p la tfo rm y  p ro g ra m o w e j, ob e jm u ­
ją c e j pop arc ie  a rm ii k ra jo w e j, uzgodn ien ie  
w s p ó łp ra c y  o rg a n ó w  c y w iln y c h  i w o js k o ­
w ych , u je d n os ta jn ie n ie  p o lity k i zag ran icz­
n e j i  w ew nę trzne j. W sp ó ln e  p o s tu la ty  są 
na leżyc ie  obm yślone  i odm ierzone. N ie  ma 
w  n ic h  d e m a g o g ii an i fan taz jow an ia . N ie  
m a je d n o s tro n n o śc i p a r ty jn e j an i ba łam uc- 
tw a  ogó ln ikow ego . P ro g ra m  to  re a ln y  i ro z ­
sądny, m og ą cy  poc iągnąć  i zaspokoić ca­
ły  N a ró d " .

Idą  k u  nam  w ie lk ie  d n i p rze ło m u  i  k o ń ­
ca w o jn y , g d y  N a ró d  P o lsk i będzie m u ­
s ia ł w  na jc ięższych , obecnych  w a runkach  — 
zdać n ies łychan ie  tru d n y , d z ie jo w y  egza­
m in  n ie  ty lk o  m ęstw a i  bohate rs tw a , ale
1 zdo lnośc i m ądrego , trzeźw ego, u m ie ję tn e ­
go dz ia łan ia . Idą  ku  nam  d n i, g d y  k łaść  bę­
dzie trzeba  m ające  się ostać na w ie k i po d ­
s taw y now ego życ ia  p o lsk ie g o ; od  sposobu 
ic h  za łożen ia  zależeć będzie to , czy  n ie  spa­
c z ym y , n ie  zaham u jem y na d łu g o  w ła śc i­
w ego ro z w o ju  Państwa, czy  w p row ad z im y  
je  na d rogę  odpow iedn ią . W  ty m  m om en­
c ie  p ro g ra m  p o lity k i p o ls k ie j, p rzedsta ­
w io n y  N a ro d o w i p rzez P o rozum ien ie  s tro n ­
n ic tw  15  s ie rpn ia  —  sta je  się w ażk im  i  cen­
n y m  na ty m  w ie lk im , d z ie jo w ym  szlaku 
drogow skazem .

N a  fundam encie  
żyw ych , tw ó rc z y c h  sił.

A le  is to ta  w a g i tego  p ro g ra m u  n ie  p o le ­
ga b y n a jm n ie j na sam ym  ty lk o  jego  s fo r­
m u ło w a n iu  i og łoszen iu . To  bow iem  m o­
g ło b y  b y ć  dokonanem  przez w ie lu  poszcze­
g ó ln y c h  i  lu d z i i  w ie le  ró ż n y c h  zespołów . 
O g ro m n e  znaczenie, w ie lka  ro la  p ro g ra m u  
P o rozum ien ia  s tro n n ic tw  15  s ie rpn ia  po lega  
na ty m , iż  je s t on em anacją  p o tężnych , ż y ­
w ych , tw ó rc z y c h  s ił spo łecznych , iż  za n im  
s to ją  cz te ry  w ie lk ie , od dz ies ią tków  la t p rz o ­
du jące  p o ls k ie j m y ś li p o lity c z n e j s tro n n i­
ctw a, o pa rte  o m ilio n o w e  m asy w szys tk ich  
w a rs tw  N a ro d u  P o lsk iego , w p ie rw szym  zaś 
rzędzie  o m asy p racu jące . W  ty m  je s t s iła  
tego  p ro g ra m u  i  jego  g łę b o ka  w artość. N a  
ty m  o p ie ra  się to , co s tanow i o is to tn e j 
wadze każdego p o lity czn e g o  p ro g ra m u : m o ­
ż liw o śc i jego  rea lizow an ia , szanse jego  
w c ie lan ia  w  życ ie , ksz ta łtow an ia  w ed ług  
n iego  życia .

A  p rz y te m  jeszcze jedno . N ie  ty lk o  fa k t 
skup ien ia  p rz y  sob ie  po tężnych  s i ł  czte ­
rech  w ie lk ic h  s tro n n ic tw  nada je  p ro g ra m o ­
w i P o rozum ien ia  15  s ie rp n ia  o g ro m n ą  w a­
gę i zdo lnośc i rea liza to rsk ie . P rzem aw ia  za 
n im  i  to , iż  s tro n n ic tw a , k tó re  p ro g ra m  ten 
w ysu n ę ły , da ją  w  obecnych , ta k  tru d n y c h , 
w a runkach  p odz iem ne j p o ls k ie j p o lity k i 
liczne , w ym ow ne  d o w o d y  u m ie ję tn o śc i tw ó r ­
cze j, a n iezm ie rn ie  d la  N a ro d u  w ażne j i  p o ­
ży teczne j p ra c y  p o lity c z n e j. D ość wskazać 
na tak ie  fa k ty  z osta tn iego  okresu  ja k : p e ł­
ne uzgodn ien ie  p ra c y  c y w iln e j i  w o jsko ­
w e j, skup ien ie  w  ram ach  A r m ii  K ra jo w e j 
ty c h  w szys tk ich  w y s iłk ó w  i p ra c  w o js k o ­
w ych , k tó re  podpo rządkow ane  b y ły  s tro n ­
n ic tw o m  P o rozum ien ia , skonso lidow an ie  
a k c ji W a lk i K o n s p ira c y jn e j, p o m yś ln e  za­
ła tw ie n ie  z w o jsk ie m  sp ra w y  p rz y g o to w a ­
n ia  a d m in is tra c ji okresu  p rze jśc iow ego , d o ­
p row adzen ie  do pe łnego  p o ro zu m ie n ia  i 
ścis łego  so juszu  g łó w n y c h  s tro n n ic tw  p o li­
ty c z n y c h , w e jśc ie  na d rogę  ko n so lidow an ia  
k o ło  osoby —  w y tra w n ie  p rzo d u ją ce g o  ty m  
w szys tk im  p o czyn an io m  —  P e łnom ocn ika  
R ządu p o m n ie jszych  g ru p  p o lity c z n y c h . 
U de rza jącem  jes t poza tem  i  należeć będzie 
bez w ą tp ie n ia  do w y ją tk o w y c h  w  h is to r ii 
p o li ty k i fa k tó w  to , iż  je d n o lity  p ro g ra m , 
o b e jm u ją cy  n iem a l c a ło ksz ta łt naszych 
spraw  i zagadnień p o lity c z n y c h , o b li­
c zony  p rz y te m  na d łu g o trw a łe  dz ia ła ­
nie, u s ta liły  c z te ry  s tro n n ic tw a , m im o  dzie­
lą c y c h  je  w ie lk ic h  i  g łę b o k ic h  ró ż n ic  id e o lo ­
g iczn ych  i ta k tyczn ych . Z w y c ię ż y ło  w  s tro n ­
n ic tw ach  poczucie  nad rzędności — w  obec­
n ym  m om encie  d z ie jo w ym  —  o g ó ln o -n a ro - 
d o w ych  i pańs tw ow ych  in te resów . D on ios łe  
te  fa k ty  to  radosne dow o d y  w y b itn e j zd o l-
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no śc i do  tw ó rcze j, p o z y ty w n e j p ra c y  w 
słu żb ie  S p ra w y  P o lsk ie j ty c h  c z te re c h  s t ro n ­
nictw . k tó ry c h  dz ie łem  je s t  P o ro zu m ien ie  
1 5  s ie rp n ia  i w y su n ię ty  p rz ez eń  p ro g ra m  
po lity k i po lsk ie j.

T o też  są  w szelk ie s łu szn e  p o  tem u  d a ­
ne, a b y  u fać , iż P o ro zu m ien ie  to  w w iel­
k im  dziele  w yzw olen ia  P o lsk i z oków  n a ja ­

zdu  i w ro zw iązan iu  o g ro m n y c h  zad ań  
p ierw szeg o  o k re su  o d b u d o w y  P ań stw a  o d e ­
g ra  ro lę  n ie  ty lk o  w ielką , a le  i z g o d n ą  z n a j­
is to tn ie jszy m i in te re sam i N a ro d u  i P ań stw a  
P o lsk iego . I d la teg o  to  P o ro zu m ien ie  i jeg o  
p ro g ra m  z as łu g u ją , b y  sk u p iły  się  p rz y  n ich  
n a jsze rsz e  s fe ry  sp o łeczeń s tw a  p o lsk iego .

SYTUACJA NA FRONCIE WSCHODNIM I JEJ PERSPEKTYWY

R zu t oka  n a  o p e ra c je  w o jenne  na  W sc h o ­
dzie. O p e ra c je  w o jen n e  w R o sji ró ż n ią  się  
o d  o p e rac ji n a  Z ach o d zie  E u ro p y  ty m , że 
o lb rzy m ie  o b sz a ry  p o zw ala ją  n a  sze ro k ie  
s to so w an ie  m an ew ru , jed n eg o  z p o d s ta w o ­
w y ch  e lem en tów  s tra te g ii  i tak ty k i. G d y  la ­
tem  i jes io n ią  1 9 4 2  r. cze rw o n e  a rm ie  p o ­
n io sły  n iebyw ale  c iężk ie  k lęsk i i u tra c iły  
o p a rc ie  o o b ro n n ą  lin ię  S ta lin a  dow ództw o 
bo lszew ick ie  p o stan o w iło  w y cofać  się  w g tąb  
R o sji i n ie  d o p u śc ić  do  b itw y  ro z s trz y g a ­
jąc e j w m ie jscu  k o rz y s tn y m  d la  N iem ców . 
G d y  znow u  za tem  la tem  1 9 4 2  r. N iem cy  
ru sz y li p o n o w n ie  n a  W sc h ó d  — bolszew icy  
uch y lili się  p o czą tk o w o  o d  b itw y , w ycofali 
się  n a  W o łg ę  i p rz y ję li b itw ę p o d  S ta lin ­
g ra d e m  w w a ru n k ac h  m ożliw ie k o rz y s tn y c h  
d la  N iem ców , k tó rzy  p o p e łn ili zasad n iczy  
b łą d  d z ia ła jąc  w dw ó ch  ro z b ie żn y c h  k ie ­
ru n k a c h  n a  K au k az  i S ta lin g ra d  i ro z c ią -  
o-ajac sw ój f ro n t n iew sp ó łm ie rn ie  do  p o s ia ­
d a n y c h  sił i środków . A tak  bo lszew ick i p o d  
k o n iec  lis to p ad a  1 9 4 2  r. n a  V I a rm ię  n ie ­
m iecką, b ezsk u teczn ie  sz tu rm u ją c ą  S ta lin ­
g ra d . p o p ro w a d zo n y  n a  p ó łn o c  i n a  p o łu ­
d n ie  od  S ta lin g ra d u , a  sk ie ro w an y ch  na 
s łab e  u b ezp ieczen ie  n iem ieck ie , s to ją c e  na 
fro n ta c h  n iep rz y g o to w an y c h  do  o b ro n y  bez  
d o b rze  zo rg an izo w an y ch  ty łó w  i dow ozu, 
szv b k o  d o p ro w ad ził d o  o to czen ia  i p i s z ­
czen ia  bez  re sz ty  V I a rm ii n iem ieck ie j. K a­
p ita ln y m  b łęd em  H itle ra  b y ło  p rz y ję c ie  ro z ­
s trz y g a ją c e j b itw y  p o d  S ta lin g ra d em  zam iast 
sk o rz y s ta ć  z m o żn o śc i m an ew ru  n a  w iel­
k ich  o b sz a ra c h  R osji, co fn ąć  się  i p rz y ją ć  
b itw ę n a  o b sza rze  b a rd z ie j d o g o d n y m  d la  
N iem ców  p rz y  lep ie j zo rg an izo w an y ch  ty ­
łach . Z d ecy d o w ały  tu  zd a je  się  w zg lędy  
p re s tiżo w e  i p o stan o w io n o  u trz y m a ć  te re n , 
k tó re g o  o p an o w an ie  n ie b y ło  w ynik iem  d e­
cy d u ją ce g o  p o b ic ia  sił ży w y ch  w ro g a , a  je ­
d y n ie  sk u tk iem  m an ew ru  odw ro to w eg o  a rm ii 
czerw onej. P o d staw o w ą z asad ą  s tra te g ii  
jes t b ic ie  i n iszczen ie  sił ży w y ch  p rzec iw ­
n ika, a  ty lk o  b iją c  i n iszcząc  siły  żyw e w ro ­
g a  m ożem y zak o ń czy ć  szy b k o  w ojnę. H i­
tle r  b ez  d e cy d u jąc e g o  p o b ic ia  a rm ii c ze r­
w o n y ch  d a ł się  w c iąg n ąć  w g łą b  R osji, n a ­
ra ż a ją c  się  n a  fa ta ln e  ko n sek w en cje , jak ie  
o dczuw a w k a m p a n ii ob ecn e j. P o p e łn ił on

ten  sam  b łą d  co  K aro l XII w 1 7 0 6  r. i N a -  
n o leo n  w 1 8 1 2  r .  W sz y s tk ic h  trz e c h  p o ­
k o n a ły  p rz ed e  w szy stk im  n iezm iern e  o b ­
sz a ry  R osji.

Z am iary  i tak ty k a  H itle ra  n a  W sch o d z ie . 
Po w ielu  m ie s ią ca ch  w alk m o żem y  o b ecn ie  
d o ść  ja sn o  sp recy zo w ać  zam ia ry  H itle ra  
w s to su n k u  do Z. S. S. R. N ie  u le g a  w ą tp li­
w ości, że w z am ia ra ch  H itle ra  n a  r. 1 9 4 3  
b y ła  d e cy d u jąc a  ro z p ra w a  z R osją , so w iec ­
ką ; nauczony" jed n a k  do św iad czan iem  k a m ­
p an ii w 1 9 4 2  r. i k lęsk ą  p o d  S ta lin g ra d em , 
a w obec n ieb ezp ieczeń stw  g ro ż ą c y c h  m u 
w Italii i n a  B a łk an ach , p o stan o w ił z a s to ­
sow ać d a lek o  id ą c y  m an ew r odw ro to w y  
i s to c zy ć  d e c y d u ją c ą  b itw ę z bo lszew ikam i 
w te re n ie  zaw czasu  p rz y g o to w an y m  w o p a r­
ciu  o w ielką i sz e ro k ą  p rz esz k o d ę  rz ec z ­
n ą  _  D n ie p r, k tó ry  w w yso k im  s to p n iu  
u tru d n i sw o b o d ę  ru ch ó w  a rm ii cze rw o n y c h  
i zm usi je  do  n ie ła tw e j i k ło p o tliw e j o p e ­
ra c ji fo rso w an ia  sze ro k ie j rzek i w obec sil­
n e j 'o b ro n y . N a s tę p n ie  H itle r liczył, że b o l­
szew icy  a ta k u ją c  lin ię  D n ie p ru  b ę d ą  m u ­
sieli p rz ep ro w a d z ić  tę  n iezw ykle  t ru d n ą  
o p e rac ję  m a ją c  n a  sw o ich  ty ła c h  o b sz a ry  
g ru n to w n ie  zn iszczo n e  od w ro tem  n iem iec ­
k im , a  n a s tęp n ie  w p ew n y m  m o m en c ie  p la ­
n e  bolszew ików  m oże  p o k rzy żo w ać  „ g e n e ­
ra ł  b ło to " ; zd a je  się, że w ty m  o s ta tn im  
p u n k c ie  N iem cy  m ieli p ech a , bo  w y ją tk o ­
wo w ty m  ro k u  b ło to  z jaw iło  się  p ó ź n o . 
N a s tę p n ie  p rz y ję c ie m  b itw y  o b ro n n e j i d e ­
c y d u ją ce j H itler" zam ierza ł w ykrw aw ić b o l­
szew ików , tak  żeby  w ro k u  1 9 4 4  n ie  by li 
g ro źn i, g 'dy p rz y jd z ie  do  w ielk iej ro z p ra w y  
z A ng lo sasam i.

P rzeb ieg  b itw y  n a  D n iep rze . i r z e b a  
ob iek ty w n ie  stw ie rd z ić , że o d w ió t n iem iec ­
k i z n a d  D o ń ca  n a d  D n ie p r, w brew  tem u  
co  g ło si p ro p a g a n d a  bo lszew icka, zo sta ł 
w y k o n an y  doskonale . N iem ieck ie  a rm ię  c o ­
fa ły  się  sy s te m a ty c zn ie  i pow oli, n iszcząc  
za  so b ą  k ra j i o d ch o d ząc  n a d  D n ie p r  w 
p e łn e j go to w o śc i b o jo w e j do  s to czen ia  d e ­
c y d u ją c e j walki. B olszew ick iem u w alcow i 
p a ro w em u  n ie  u d a ło  się  n ig d zie  p o w ażn ie j 
p rzeszk o d z ić  N iem co m  w w yk o n y w an iu  
m an ew ru  o d w ro tow ego , a  p rz ed e  w szystk im  
nie  d o p u śc ić  do  zn iszczen ia  a rm ii n iem iec-
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kiej. Z d rugiej s trony  odw rót niem iecki by ł 
kolosalnym  uszczerbkiem  dla prestiżu  H itle­
ra  i jego wielką klęską m oralną, jeżeli zwa­
żym y co mówiła p ropaganda  niem iecka 
w T94T i 19 4 2  r. w związku ze zdobyciem  
wielkich terenów  w Rosji, k tó rych  posiada­
nie m iało N iem com  zapew nić zwycięstwo 
w tej wojnie. Poza tym  m anew r odw roto­
wy należy do operacji bardzo kosztow ­
nych i N iem cy musieli stracić  nie mało 
sprzętu.

Pod koniec w rześnia czoła kolum n bolsze­
w ickich zaczęły zbliżać się do D niepru 
R ozpoczynała się jednocześnie decydująca 
bitwa na w schodzie, gdzie głów ne siły  bol­
szewików uderzy ły  na głów ne siły  wojsk 
H itlera. Z gó ry  m ożna było przew idzieć, że 
taka bitwa, w k tó re j zm agają się tak olbrzy­
mie siły, nie zostanie rozstrzygn ię ta  p ręd ­
ko, że walka będzie trw ała  wiele m iesięcy, 
może przeciągnąć się przez ca łą  jesień i zi­
mę, aż do w yczerpania jednej ze stron  wal­
czących, a  w yczerpie się ta  s trona  p rę ­
dzej, k tó ra  m niej um iejętnie po trafi sza­
fować swoimi rezerwam i. D alej będzie to 
walka ze stosunkow o niewielkimi w ahania­
mi w terenie, p rzy tem  dużą ro lę odegra 
w niej D niepr, og ran iczający  w znacznym  
stopniu  możliwości m anew row aw ania arm ii 
czerw onej. Z d rug iej strony  skuteczna ob­
rona  takiego długiego strum ienia rzecznego 
jakim  jest D niepr należy do zadań tru d ­
nych, zwłaszcza gdy  strona  atakująca, jak 
w danym  w ypadku bolszewicy, posiada 
przew agę nad  s troną  b roniącą się. W  paź­
dzierniku bolszewikom udało się w ypchnąć 
Niem ców  z przedm ości na lewym brzegu 
D niepru  i pod  K rem ieńczukiem  i D niepro- 
petrow skiem  sforsow ać D niepr znacznym i 
siłam i, m ając w idoczny zam iar otoczenia 
i zniszczenia w ojsk niem ieckich, sto jących  
w kolanie D niepru. Zam iar ten bolszewikom 
nie udał się całkowicie; uzyskali oni pewne 
pow odzenia taktyczne, ale nie potrafili ich 
wyzyskać. O ciężałość operacy jna arm ii 
czerw onych rzuca się w oczy. N atarc ie  
głów ne arm ii czerw onych było skierow ane 
na odcinek D niepru od Kijowa do m orza 
C zarnego, nigdzie jednak bolszewikom nie 
udało się skoordynow ać swoich działań 
i gdy  w jednym  m iejscu potrafili spow odo­
wać ciężki k ryzys dla dowództwa niem iec­
kiego, to w drugim  już N iem cy zdołali ta ­
ki k ryzys opanować. G dy wreszcie N iem cy 
opanowali sy tuację  pod Krzywym Rogiem  
i p rzy  ujściu  D niepru, wówczas rozpoczął 
się gw ałtow ny atak pod  Kijowem. G dyby 
dowództwo czerw one potrafiło  w ytw orzyć 
jednocześnie p rzynajm niej kilka dostatecz­
nie gw ałtow nych kryzysów  na południow ym  
odcinku D niepru, wówczas z pew nością 
wynik byłby odm ienny i N iem cy m usieliby

odejść daleko od D niepru. K rótko m ówiąc 
bolszewicy nie potrafili jak do tychczas w y­
zyskać sw ych sukcesów  tak tycznych  i za­
mienić ich w wielkie pow odzenie operacy j­
ne czy strategiczne, a takim  byłoby  pow tó­
rzenie N iem com  S talingradu. N iem cy wszę­
dzie zręcznym  m anew rem  uchylają  się od 
otoczenia i dzisiaj w TO tygodniu  wiel­
kiej bitwy nad D nieprem  nie w idać by  bol­
szewicy zdołali zadać N iem com  decydujący 
cios. N a północ od Kijowa, poza zdobyciem  
Sm oleńska i H om la, sukcesy terenow e bol­
szewików nie są  narazie istotne; teren  ten 
tu taj, zwłaszcza zimą, jes t bardzo trudny. 
N ie ulega wątpliwości, że w te j wielkiej 
bitwie, prow adzonej z niezw ykłą zaciętością, 
s tra ty  obustronne są  kolosalne przy  czym  
wiele m om entów  wskazuje na to , że s tra ty  
te  po stronie bolszewików są znacznie wię­
ksze; w każdym  razie po TO-ciu tygodniach  
walki m ożna stw ierdzić, że żadna ze stron  
walczących nie uzyskała do tychczas roz­
strzygnięcia. A ktyw ność obustronna nie 
słabnie a ostatnio N iem cy na k ierunku de­
cydującym  t. j. K ijowskim przeprow adzili 
większy kontratak , k tó ry  doprow adził do 
odebrania bolszewikom Ż ytom ierza i K oro- 
sfenia, a  następnie, zapewne na wiele ty ­
godni, zaham ow ał m arsz bolszewików w 
kierunku dla N iem ców  najgroźniejszym  i 
najniebezpieczniejszym . Bolszewicy stracili 
m ożność przeprow adzenia w ielkiego m a­
new ru skrzydłow ego, k tórym  m ogliby do­
prow adzić do likwidacji cały  fron t nie­
miecki na południe od Prypeci. Bitwa zno­
wu p rzyb ra ła  charak ter czysto frontow y, 
nie prow adzący do szybkich i wielkich roz- 
st rzy  gnieć.

Co może być dalej? C hociaż z obu stron  
Kijowa walka toczy się w pew nej odległości 
na zachód od D niepru, to jednak bieg  dol­
ny D niepru w rejonie N ikopola i C herso ­
nia jes t ciągle trzym any przez Niemców. 
D latego nie m ożna powiedzieć by  bitwa 
o D niepr została zakończona i zaczęła się 
nowa bitwa na jakiejś innej przeszkodzie 
terenowej.

Bolszewicy stosunkow o szybko sforso­
wali D niepr na odcinku K rem ieńczuka i 
D niepropetrow ska, ale utknęli zaraz  za 
D nieprem , bo zgórą m iesiąc s to ją  na północ 
cd  K rzywego R ogu i na południe od Dnie- 
propietrow ska. Pozycje niem ieckie w tym  
m iejscu okazały się silniejsze niż by ły  na 
sam ej przeszkodzie rzecznej. P raw dopodo­
bnie D niepr paraliżuje rozm ach zaczepny 
arm ii czerw onych na jego zachodnim  b rze­
gu. Z dotychczasow ego przebiegu bitwy 
m ożem y przeprow adzić szereg  wniosków co 
do przebiegu operacji na w schodzie w n a j­
bliższych m iesiącach:
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1)W alkn z pew nością przeciągnie się 
przez całą zimę. k tóra  ze względu na swo- 
je  w łaściwości (krótkie dni, deszcze, błoto, 
m gły) zaham uje tem po operacji zaczepnych 
m m ii bolszewickich. N ie należy się spodzie­
wać by  zima obecna by ła  podobną do zi­
m y ubiegłej, kiedy bolszewicy uzyskali tak 
wielkie sukcesy pod Stalingradem . N iem iec­
ki front obronny na wschodzie jes t znacz­
nie silniejszy, lepiej zorganizow any, przede 
wszystkim m a krótsze e tapy  i nie m ożna 
się spodziewać żadnych efektow nych sukce­
sów a la S talingrad.

2) Jak  to zresztą tw ierdzą wybitni fa­
chow cy anglosascy arm ia niem iecka nie jes t 
pobita, i mimo dużych s tra t zachow ała zdol­
ność bojową. Dlateg'o N iem cy beda ciągle

SPRAWY POLSKIE

PO G IA D  P O ! SKI NA ROLE 
MNIEJSZYCH N A R O D Ó W  ‘

N a konferencji prasow ej z dziennikarza­
mi dom iniów bry ty jsk ich  sprecyzow ał p re ­
m ier M ikołajczyk pogląd  Polski i je j s tosu ­
nek do roli m niejszych narodów  Londyński 
„Dziennik Polski" przy tacza m in. nastę­
pujące w yjątki z tego wywiadu:

„D em okracja w życiu wewnętrznym  naro ­
dów — ośw iadczył p rem ier — m usi iść w 
parze z dem okracją w życiu m iędzy naro ­
dami. W  tej dem okratycznej w spółpracy 
szczególna odpow iedzialność spada na wiel­
kie m ocarstw a. O dpow iedzialność ta  nie m o­
że jednak stw arzać ty tu łu  do narzucania 
przez wielkich ich woli społeczności m niej­
szych narodów , k tóre w decyzjach m uszą 
mieć praw o pełnego głosu".

M ówiąc o kolejności organizacji świata, 
k tó re j etapem  ostatnim  wina być w spółpra­
ca w szystkich narodów  na rów nych p ra ­
wach, a etapem  drugim  organizacja naro ­
dów m niejszych w związkach federacyjnych, 
prem ier M ikołajczyk szczególnie podkreślił 
doniosłość etapu  pierwszego, k tórym  jest 
prawo sw obodnego kształtow ania przez każ­
dy naród  swego w ewnętrznego ustroju.

„N iebezpiecznym  byłoby — powiedział 
dalej p rem ier — głosić zasadę sw obody wy­
boru  każdego ustro ju , w ten bowiem spo­
sób m ożnaby dojść do w tłoczenia niektórych 
narodów  w ram y system ów , k tóre od fa­
szystow skiego różniłyby się tylko nazwą, 
bez pełnej zaś dem okracji wewnętrznej ży­
cia E uropy  nieosiągalna jest w spółpraca na 
polu m iędzynarodow ym , ani też utrzym anie 
pokoju".

P rem ier M ikołajczyk wypowiedział się 
przeciw  sugestiom , k tó re  do krajów  euro ­
pejskich, w yzwalanych z pod jazrzm a nie-
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staw iali bolszewikom zaciekły opór, co n a ­
turaln ie musi prow adzić do obustronnego 
wykrwawienia. Będzie to m iało wielkie zna­
czenie, gdy przyjdzie, do zasadniczej roz­
praw y z arm iam i anglosaskim i na B ałka­
nach czy gdzieindziej.

3) O  pobiciu arm ii niem ieckiej na w scho­
dzie i ostatecznym  złam aniu je j zdolności 
bojow ej przez bolszewików mowy być nie 
może. Bolszewicy mog'ą jeszcze zim ą pchnąć 
tu i owdzie N iem ców  na Zachód, ale to  nie 
przyniesie rozstrzygnięcia. N iem ców  złamie 
dopiero oręż anglosaski. W  tej wielkiej 
grze, mimo hałasu  ich propagandy , bo l­
szewicy m uszą się zadowolić skrom ną rolą 
„brillant second".

NA OBCZYŹNIE

mieckiego chciałyby zastosow ać ten sam 
tryb  postępow ania, jaki na konferencji m o­
skiewskiej został przew idziany dla W łoch. 
N a ten tem at p rem ier ośw iadczył co nastę­
puje: „Postępow anie to, słuszne wobec k ra ­
ju  nieprzyjacielskiego, nie m oże m ieć zasto­
sow ania do Polski, k tó re  w tej w ojnie jest 
pierw szym  aliantem . O ile bowiem we W ło ­
szech adm in istracja  okupacyjna w ypełniła 
lukę w ywołaną likwidacją partii faszystow ­
skiej, o tyle w Polsce organizacja  państw o­
wa istnieje i działa nadal, zeszła tylko pod 
ziemię. W ydobycie  je j na pow ierzchnię, a 
nie ustalenia na polskiej ziemi adm inistra­
cji okupacyjnej, jes t właściwym trybem  po­
stępowania. Polska adm inistracja krajowa, 
działająca pod  ziemią, ma swoje szczyty 
jaw nie reprezentow ane w L ondynie prżez 
naczelne władze R zeczypospolitej".

„W IERZE W  ZW YCIĘSTW O SPRAWY 
POLSKIEJ..."

Min. Rom er o postaw ie politycznej i sile 
Polski. Z udzielonego przez m inistra spraw  
zagranicznych przedstaw icielom  prasy  pol­
skiej w W. B rytanii wywiadu przytaczam y 
poniżej kilka wyjątków: „Rozum iem y wszy­
scy — mówił m inister — że w ojna weszła 
w okres decydujący, w którym  ważą się naj­
donioślejsze zagadnienia stra tegiczne i p o ­
lityczne. W  konfliktach o takim  zasięgu, jak 
w ojna obecna m om enty krytyczne są  nie­
uniknione. Zasadnicze decyzje rządu, zwią­
zane z obecnym  położeniem  m iędzynarodo­
wym i naszą linią postępow ania w k ra ju  i na 
obczyźnie powzięte zostały jednocześnie po 
uprzednim  przedstaw ieniu całokształtu  spraw  
Panu Prezydentow i R zeczypospolitej i po 
ich gruntow nym  rozpatrzeniu  z udziałem 
naczelnego wodza". Dr. R om er dodał, że
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z asad n icza  p o sta w a  n ie  ty lk o  o b ecn eg o  rz ę ­
d u , lecz Po lsk i zo s ta ła  d o k ład n ie  o k re ś lo n a  
w d e k la rac ji ś. p. g en . S ik o rsk ieg o , p re m ie ra  
M ik o ła jczy k a  i jeg o  w łasne j.

„ N a sz a  p o sta w a  w w o jn ie  — m ów ił d a ­
le j m in is te r  — w y raża  się  p rz ed e  w szystk im  
w w alce  z n iem ieck im  n a jeźd źcę , k tó re j d a ­
liśm y  p o czą tek . N ic  n ie  zd o ła  n a s  w y trąc ić  
z te j z asad n icze j ro li aż  do  zw ycięsk iego  za ­
k o ń czen ia  te j w alki p rzez  obóz, do  k tó reg o  
na leży m y . W  o b ro n ie  n a sz y ch  ży w o tn y ch  
in te resó w  liczy m y  n a  tak  często  o k azy w a­
n ą  n am  życz liw ość  i p rz y ja ź ń  so ju szn ik a  
b ry ty jsk ie g o  o ra z  żyw ą sy m p a tię  S tanów  
Z jed n o czo n y ch . Z d a jem y  so b ie  sp raw ę  z te ­
go , że n a sz a  w ielką  s iłą  i to  s iłą  b a rd zo  
is to tn ą  je s t  m o ra ln e  ob licze  sp raw y , k tó re j 
b ro n im y " . . . .

„N ie  p o trz e b u ję  d o d aw ać , że n ie m nie j 
w ażn y m  d la  rz ą d u  o p a rc iem  w jeg o  p ra c y  
je s t  so lid a rn o ść  k ra ju  i jeg o  n iez ło m n a  p o ­
staw a  w w alce i c ie rp ie n iu  o ra z  — co sp e ­
c ja ln ie  ch c ia łb y m  p o d k re ś lić  — n ieu s ta n n y  
u d z ia ł sił z b ro jn y c h  R z ec zy p o sp o lite j w o p e ­
ra c ja c h  w o jen n y ch . O fia rn y  czy n  żo łn ie rza  
p o lsk ieg o  je s t  w k ładem  n iezm ie rn e j w agi 
i o b ro n ą  sp raw  P o lsk i tak że  i w p ła szc zy ź ­
n ie  p o lity czn e j. W ie rzę  w zw ycięstw o s p ra ­
w y po lsk ie j, g d y ż  je s t  to  d o b ra  sp raw a  .

S u w eren n o ść  g ra n ic  i bezp ieczeń stw o  o b y ­
w ateli po lsk ich . R o z g ło śn ia  w A n k a rze  p o ­
d a ła  za P A T ‘em  tre ść  w yw iadu  p ra so w e g o , 
u d z ie lo n eg o  p rzez  m in is tra  R o m era  je d n e ­
m u  z d z ien n ik arzy . M in. R o m er o św iadczy ł 
w w yw iadzie , że w o jn a  w eszła  w n a jk ry ty c z -  
n ie jsz a  fazę. J e ś li c h o d z i o k o n sek w en cje , 
w y n ik a jące  z o s ta tn ic h  o p e ra c y j n a  fro n c ie  
w schodn im , to  s tan o w isk o  rz ą d u  p o lsk ieg o  
je s t  p ro s te :  z chw ilą , g d y  te re n y  Po lsk i o czy ­
szczo n e  b ę d ą  z N iem ców , m usi b y ć  n a ty c h ­
m ias t z ag w aran to w an a  su w eren n o ść  g ra n ic  
i bezp ieczeń stw o  o b y w ate li po lsk ich .

N A C Z E L N Y  W Ó D Z  O  S T O S U N K A C H  
P O L S K O -S O W IE C K IC H

P rzem aw ia jąc  w dn iu  l ó  lis to p a d a  do żo ł­
n ie rz y  A rm ii P o lsk ie j W sc h ó d , p o ru sz y ł gen. 
S o snkow sld  s to su n k i po lsk o -so w ieck ie , o k tó ­
ry c h  m. in. p ow iedzia ł: „P rzez  n iem al 2 0  la t 
n asze  s to su n k i sąsied zk ie  z R o s ją  b y ły  n a j­
zu p e łn ie j p o p raw n e . N ie  b ra liśm y  u d z ia łu  
w żad n y c h  sp isk a c h  p rzec iw ko  Sow ietom , 
o d rz u ca liśm y  o fe rtę  w sp ó ln eg o  m arszu  n a  
R osje . T ru d n o  o lep sze  d o w ody , że n ie  ż y ­
w iliśm y ż a d n y c h  n iep rz y ja z n y ch  w obec R o ­
sji zam iarów . P o czu c ie  sp e łn io n e g o  o b o ­
w iązku  w s to su n k u  do  n as  sa m y ch  i sp rz y ­
m ie rzeńców , w ia ra  w m o ra ln e  id ea ły  lu d z ­
k o śc i, p e łn e  zau fan ie  do  w ielk ich  d em o k ra - 
cy j z ach o d u , to  b ro ń  m oże n ie  s ła b sz a  n iż 
a rm a ty  i czołg i. N ie  u p a d a ją c  n ig d y  n a  d u ­
c h u , z p o d n ies io n y m  czo łem , c zy s ty m  s e r ­
cem , p ó jd z iem y  w b ó j n a  w ro g a  .

, PO L S K A  M U SI W R O C IC  D O  
S T A N O W IS K A , JA K IE  Z A JM O W A Ł A  

PR Z E D  W O JN Ą "
O św iad czen ie  W en d e ll W illk ieg o . P rz y ­

w ód ca  a m e ry k ań sk ie g o  s tro n n ic tw a  re p u ­
b lik ań sk ieg o  i n a jp ra w d o p o d o b n ie j z ra m ie ­
n ia  s tro n n ic tw a  k a n d y d a t w p rz y sz ło ro c z -  . 
n y c h  lis to p ad o w y ch  w y b o ra c h  p re z y d e n c ­
k ic h  W en d e ll W illk ie  p rzem aw ia ł w M il­
w aukee  n a  u ro c z y s to śc i o d s ło n ięc ia  p o m n i­
k a  k u  czci żo łn ie rzy  am ery k ań sk ich . 1 rzeb a  
n ad m ien ić , że w iększość  p o w o ła n y ch  w M il­
w aukee  do  sz e reg ó w  to  P o lacy .

W illk ie  z łoży ł h o łd  P o lak o m , jak o  p a tr io ­
to m  i d o sk o n a ły m  żo łn ie rzo m  i ośw iadczy ł, 
że n a ró d  p o lsk i d a ł p rz y k ła d  in n y m  n a ro -  
dom  w te j  w alce o w olność. P o lsk a  m usi 
b y ć  p rz y w ró co n a  do s tan o w isk a , jak ie  zaj- 
m ow ała  n rz e d  w o jn a  — ośw iad czy ł W illkie. 

R O Z K A Z  N A C Z E L N E G O  W O D Z A  D O  
ARM II P O L S K IE J W S C H Ó D  

N a cz e ln y  W ó d z  g en . K azim ierz  S osnkow - 
sk i w ydał w dn iu  1 3  lis to p a d a  n a s tę p u ją ­
cy  ro zk az  do ż o łn ie rzy  a rm ii p o lsk ie j na
w schodzie: ,

„Ż o łn ierze! S ze reg i n asze , w y  s tą d  ze 
w sch o d u  i w asi to w arzy sze  z W . rsry tam i, 
m o g a  ry c h ło  s ta n ą ć  w o g n iu  walk. Z n ie ­
c ie rp liw o śc ią  czek am y  n a  ten  dz ień , tak  rtla 
se rc  ż o łn ie rsk ich  u p ra g n io n y . N ie  je s te śc ie  
żo łn ie rzam i m ło d y m i i n ied o św iad czo n y m i. 
S a  w śró d  w as w e te ran i k a m p a n ii w rześn io ­
w ej, k tó rz y  n ied o s ta tec zn ie  u z b ro je n i w ob li­
czu  p rz y tła c z a ją c e j p rzew ag i w ro g a  sp e łn i­
li sw ój żo łn ie rsk i obow iązek , w alcząc  do 
o s ta tk a  w b e z n a d z ie jn y c h  n iem al w aru n k ach . 
S a  m ied zy  w am i w e te ran i, k tó rz y  do  k a r t 
p o lsk ich , n o rw esk ich  i fran c u sk ic h  d o p isa li 
c h lu b n ą  s tro n ę  k a m p a n ii a fry k ań sk ie j. U p o r­
czyw ość  o b ro n y  T o b ru k u  i ro z p ę d  b o jo w y  
w n a ta rc iu  na  G h asa llę  w zbudziły  u zn an ie  
i szacu n ek  w śró d  w ojsk  sp rz y m ie rzo n y c h . 
C iężk ie  c ie rp ien ia , d o z n an e  p rz ez  w as w 
c iąg u  la t o s ta tn ic h , z ah a r to w a ły  w as i 
w zm ocn iły  duchow o. Z u fn o śc ią  p rz e to  p a ­
trzę  w p rz y sz ło ść  b o jo w ą  zesp o łu , s tw o rzo ­
neg o  z ż o łn ie rzy , k tó rzy  w ykazali tak  w y ­
so k i poz io m  m o ra ln y . _

P ó jd z iec ie  n a  now e b o je  odp o w ied n io  p rz y ­
go to w an i. O trz y m a liśc ie  n a jn o w szą  î  n a j­
lep szą  b ro ń . R o z p o rząd zac ie  b o g a ty m  i ró ż ­
n o ro d n y m  sp rzę tem  b o jow ym . W ie m  jak  
w iele zap a łu  i p ra c y  w łoży liśc ie  w p rz y g o ­
to w an ie  się  do  c z e k a ją cy c h  w as zad ań . N o ­
w o czesna  w alka n ie  s tan o w i ju ż  d la  w as n ie ­
p o k o ją c e j ta jem n icy . N ie zb ę d n e  d o św iad ­
czenie" p ra k ty c z n e  zd o b ęd z iec ie  n a  po lu  
walki. Ze sw ej s tro n y  w czasie  o b ecn e j p o ­
d ró ż y  s ta ra łe m  się  u zy sk ać  d la  W a s  o d p o ­
w iednie  w aru n k i p ra c y  b o jo w e j w ra m a ch  
a lian ck ich  sił z b ro jn y ch . R e sz ta  n a le ży  do 
W as . G d y  n a s tą p i w łaśc iw a chw ila , b ęd ę
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odwiedzał W as na froncie możliwie często. 
Jestem  przekonany, że W asze czyny bojo- 
we pom nożą sławę oręża polskiego.

Żołnierzel Idąc w bój pam iętajcie, że 
przeżyw am y czasy, k tóre  rozstrzygną o ło­
sie naszego narodu i państw a na długie la­
ta. Pam iętajcie o w aszych tow arzyszach b ro ­
ni, w alczących w kraju  z podziem i, sam otnie 
bez sław y i rozgłosu, w śród najgorszych  to r­
tu r fizycznych i m oralnych. W  porów naniu 
z nimi jesteście w ybrańcam i losu, k tórym  
dane będzie zm ierzyć się z odwiecznym w ro­
giem  w .o tw artym  boju." Macie podać rękę 
pom ocną arm ii krajow ej

Im ieniem żołnierza polskiego rozbrzm ie­
wał p rzed TOO laty  z g ó rą  św iat cały. W ie­
rzę, że zaniesiecie do O jczyzny sztandary , 
ok ry te  nową chw ałą wojenną. P rzybyłem  do 
was, aby osobiście odwiedzić wasze szere­
gi, k tó re  gdy  nastąpi ta  chwila w stąpią na 
tę  d rogę żołnierską, trudną, ale chw alebną 
i daj Boże zwycięską.

Podpisano: N aczelny W ódz, Sosnkowski, 
gen. broni".

Zapowiedź pochodu ku Polsce. D nia 2 0  li­
stopada N aczelny W ódz w tow arzystw ie 
gen. A ndersa i posła polskiego w Iraku 

, obecny był na ćwiczeniach polow ych, a  na­
stępnego dnia odwiedził artylerzystów . Po 
przeglądzie oddziałów i nabożeństwie p rze­
mówił gen. Sosnkowski do żołnierzy. O to 
w yjątki z przem ówienia: „Ze szczerą rado ­
ścią i praw dziw ym  zadowoleniem patrzyłem  
na  ćwiczenia polskiej arm ii na wschodzie. 
N a  podstaw ie tego, co dotychczas widzia­
łem , m yślę, że jesteście już w pełni gotowi 
do podjęcia tych  zadań bojow ych, jakie was 
czekają.

Przede w szystkim jednak chcę stwierdzić 
wobec św iata całego, że szeregi arm ii pol­
skiej na w schodzie p rzepojone są  duchem  
żołnierskim  najw yższej p róby , że ich m yślą 
jedyną i pragnieniem  gorącym  jest znaleźć 
się jak najrych lej na polu walki".

N a zakończenie pow iedział N aczelny 
W ódz: „D roga k tó ra  stoi p rzed  wami bę­
dzie, być może, ciężka i bardzo jeszcze dłu­
ga. Pójdziem y po niej pam iętając, że jed ­
nak głęboka wola i niezłom ność ducha jest 
tym  właśnie co prow adzi narody  ku ich 
przeznaczeniu i tym , co daje im zwycięstwo. 
Znam wszystkie wasze przejścia i wasze 
próby. W ierzajcie mi — żadna z tych  prób 
p rzebytych  nie pójdzie na marne. W szystko 
coście przecierpieli jes t zapisane w księgach 
odwiecznej sprawiedliw ości i stanie się za­
lążkiem  nowego i szczęśliwego życia.

Żołnierze! Pójdziecie dalej przez lądy i 
m orza, poprzez gó ry  i rzeki, poprzez lasy 
i stepy  z w iarą w sercu  i obrazem  O jczyzny

w W aszych  m yślach i tęsknotach. O by 
przyszłe pokolenia Polaków, już w wolnej 
i szczęśliwej Polsce, w spom inając czasy p o ­
żogi i potopu, m ogły  powiedzieć o nas: 
„Żołnierz polski w dobie wielkiego przeło­
m u dziejowego spełnił swój obowiązek do 
końca". Gen. Sosnkowski wzniósł okrzyk: 
„A rty leria  A rm ii Polskiej na W schodzie 
niech żyje".

„Bóg, H onor i O jczyzna". Rozkaz N a­
czelnego W odza nakazuje zmianę haseł na 
sz tandarach  polskich sił zbrojnych w myśl 
dekretu P rezydenta R zeczypopsolitej na 
„Bóg, H onor i O jczyzna", do brzm ienia 
pierwotnego.

NACZELNY W ÓDZ N A  INSPEKCJI 
ARMII POLSKIEJ W SCHÓ D

W  czasie inspekcji A rm ii Polskiej W schód 
obecny był gen. Sosnkowski w dniu 16  li­
s topada na ostrym  strzelaniu arty lerii pol­
skiej, połączonym  z m anew ram i piechoty. 
N aczelnem u W odzow i tow arzyszyli: gen. 
A nders, min. S trassburger oraz wyżsi ofice­
rowie polscy i b ry ty jscy . B ry ty jscy  i am e­
rykańscy spraw ozdaw cy wojskowi, którzy  
obserwowali ćwiczenia, donoszą, że nasile­
nie ognia na m inutę rów ne było  najzacięt­
szym  m om entom  huraganow ego ognia a r ­
ty leryjskiego pod El Alamein.

W śród  Junaków  arm ii polskiej W  czasie 
inspekcji szkół Junaków  arm ii polskiej obec­
ny był N aczelny W ódz na ćwiczeniach od­
działów transportow ych  w tow arzystw ie gen. 
Tokarzew skiego i gen. Szyszko-Bohusza. Po 
inspekcji odbyła się defilada szkół Ju n a ­
ków, kadetów  i innych.

Przem aw iając do Junaków  zapowiedział 
gen. Sosnkowski, że niebawem wielu z po­
śród m łodych Polaków na BI. W schodzie 
pow ołanych zostanie do służby w polskich 
siłach pow ietrznych. Tym , k tórzy  pozosta­
ną w szkołach, ośw iadczył gen. Sosnkowski, 
że nie tylko trzeba um ieć walczyć za O j­
czyznę i dla niej um ierać, ale trzeba także 
um ieć żyć dla O jczyzny uczciwie, spraw ie­
dliwie i z honorem . W  K raju młodzież pol­
ska pozostaw iona została bez możliwości 
kształcenia się, to też młodzi Polacy na BI. 
W schodzie m ają obowiązek w ypełnienia tej 
luki.

W  Bejrucie. Po dokonaniu w tow arzystw ie 
min. S trassburgera  inspekcji dalszych od­
działów polskich na BI. W schodzie udał się 
N aczelny W ódz do B ejrutu, dokąd przybył 
sam olotem  3 0  listopada. Inspektor lotnic­
twa, płk. Iżycki, pow rócił do Londynu z po ­
dróży na Bl. W schód, dokąd tow arzyszył 
N aczelnem u W odzowi.
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25 LAT ISTNIENIA POLSKIEJ 
MARYNARKI WOJENNEJ 

Rozkaz dzienny Naczelnego Wodza. Pol­
ska marynarka wojenna obchodziła w dniu 
28 listopada 25-lecie swego istnienia. Na­
czelny Wódz gen. Sosnkowski wydał w 
związku z rocznicę rozkaz dzienny, w któ­
rym m. in. mówi: „Marynarze! 28 listopada 
święcimy 25-lecie istnienia polskiej mary­
narki wojenej. Wiem i wie o tym cały na­
ród, że obowiązek wasz spełniliście ponad 
zwykła miarę. Boje o Oksywie i Hel, walki 
okrętów polskich na Bałtyku, Atlantyku, Mo­
rzu Śródziemnym i wodach arktycznych two­
rzę piękne stronice dziejów ojczystych. Je­
steście częścią polskich sił zbrojnych, któ­
re ani na chwilę nie zaprzestały walki. Ban­
dera polska nigdy nie przestała powiewać 
dumnie nad wolnym terytorium Rzeczypo­
spolitej — pokładami naszych okrętów wo­
jennych. Banderę polską podniesiemy znów 
na ojczystym brzegu.

Marynarze! Życzę Wam, abyście popły­
nęli jak najrychlej do polskich brzegów, by 
z mocą i wiernie strzec wielkiego skarbu — 
wolności mórz".

Rozkaz dzienny wiceadmirała Świrskiego. 
Szef kierownictwa polskiej marynarki wo­
jennej wiceadmirał Świrski wydał do mary­
narzy rozkaz dzienny, w którym m. in. 
stwierdza:

„Oficerowie; podoficerowie, marynarze 
i pracownicy cywilni! 28 listopada 1918 r. 
w 17 dni po odzyskaniu niepodległości zo­
stało dekretem Naczelnika Państwa nakaza­
ne stworzenie marynarki polskiej. Polska 
nie miała jeszcze wówczas wybrzeża mor­
skiego. Zajecie wybrzeża nastąpiło dopiero 
10 lutego 1920 r. W krótkie i bliżej nie- 
określające słowa dekretu trzeba było wło­
żyć treść. , .

Z czym rozpoczęto pracę? Z małą ilością 
oficerów, podoficerów i marynarzy, którzy 
przybyli z rozpadających się wówczas ma­
rynarek zaborczych. Było parę statków 
rzecznych na Wiśle, a później parę moto­
rówek i statków na Prypeci.

A co jest dziś po 25 latach? Flota polska 
okrywa się chwałą, walcząc na wielu mo­
rzach świata. Walnie przyczynia się do zwy­
cięstwa i szybszego uwolnienia Ojczyzny 
od Niemców. Jest dumną, że pod wieloma 
względami dorównywa najlepszym _ flotom 
świata. Dziś przynależność do polskiej ma­
rynarki wojennej jest symbolem odwagi, 
umiejętności, sprawności i aktywnego pa­
triotyzmu.

Teraz wiec, kiedy rozpoczyna się drugie 
25-lecie istnienia marynarki, wyrażam wia­
rę, że ofiarność i wytrwałość naszego perso­
nelu nie słabną i że naród polski powita swą

marynarkę z uznaniem, gdy uzyskana wol­
ność wreszcie zaświta". _ _ - d i i

Siły polskiej marynarki wojennej. Polska 
marynarka wojenna składa się obecnie z jed­
nego krążownika, 6 kontrtorpedowców, 3 
okrętów podwodnych i 3 ścigaczy motoro­
wych. 3 inne polskie okręty podwodne, któ­
re wałczyły na Bałtyku w pierwszym roku 
wojny internowane są w Szwecji.

Groźny „Sokół" i „Dzik". Kierownictwo 
marynarki wojennej donosi, że polski okręt 
podwodny ORP „Sokół zatopił na Morzu 
Egejskim niemiecki ścigacz okrętów pod­
wodnych, ścigacz artyleryjksi i 3 szkunerv. 
Przypuszczalnie ok. 200 Niemców zginęło 
w czasie tych działań.

Niemniej dzielnie spisał się okręt podwod­
ny ORP „Dzik". Zatopił on od połowy ma­
ja do końca października br. następujące 
statki nieprzyjacielskie na Morzu Śródziem­
nym: statek-cysternę -  5.000 ton 2 stat­
ki niemieckie z wojskiem ok. 7.000 t. i 3.000 
t. 3 duże i 5 mniejszych barek inwazyjnych 
z wojskiem i sprzetem niemieckim łącznie 
ok. 4.000 t. oraz' holownik portowy ok.N 
1.000 t. D-ca ORP „Dzik" odznaczony zo­
stał. Krzyżem Virtuti Militari klasy.

Statki amerykańskie dla Polski. Rząd Sia­
nów Zjednoczonych przekaże rządowi pol­
skiemu 3 statki handlowe. Są to statki że­
glugi przybrzeżnej. Rząd polski^ otrzyma je 
bez załóg (załogi będą polskie) tytułem 
dzierżawy od rządu U. S. A.
MIN. KS. PRAŁ. KACZYŃSKI O PRACACH 

MINISTERSTWA OŚWIATY
W przemówieniu radiowym, wygłoszonym 

na temat prac ministerstwa wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego min. ks. pra­
łat Kaczyński zwrócił uwagę, _ że sprawy 
wchodzące w zakres działalności minister­
stwa należą do rzędu tych zagadnień, od 
których zależy przyszłość Polski. Nie mo­
żemy zmienić geopolitycznych warunków 
naszego państwa, ale możemy wydobyć naj­
lepsze wartości z duchowych pokładów na­
szego narodu przez odpowiedni system i me­
tody wychowawcze. W pracy wychowaw­
czej współdziałają rodzice, Kościół, szkoła 
na 'wszystkich swych stopniach oraz orga­
nizacje społeczne i zawodowe. _

Aby spełnić ̂ we zadanie ministerstwo po­
stanowiło powołać do życia Radę Wycho­
wania Narodowego, czynnik doradczy, któ­
ry będzie głosem opinii społeczeństwa w 
sprawach kształcenia i wychowania obywa­
teli. Szczególnie zależeć będzie minister­
stwu oświaty na współpracy Rady z Komi­
sją Odbudowy Szkolnictwa i reformy ustro­
ju szkolnego, od kilku już miesięcy pracu­
jącą w ministerstwie; opracowała ona już 
szereg projektów i wniosków. Chcemy wró-
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c ić  do  k ra ju  w zb o g acen i w dośw iad czen ie  
i n a jlep sze  w zory , p o zo staw ia jąc  k ra jo w i 
o cen ę  i w y b ó r o p ra co w a n y c h  p ro jek tó w .

P o za  zad an iam i ob liczo n y m i na  P o lsk ę  1 
w y k o n y w an y m i z m y ślę  o n a ro d z ie  i na  jeg o  
p o lecen ie , m in is te r  o św ia ty  k ie ru je  k sz ta ł­
c en iem  i w y chow an iem  ok. 2 5 .0 0 0  m ło d z ie ­
ży  po lsk ie j we w ła sn y ch  i b ry ty js k ic h  za ­
k ła d a c h  szk o ln y ch , n ie licząc  ku rsó w , p ro ­
w a d zo n y ch  w ew n ątrz  jed n o s te k  p o lsk ich  sił 
z b ro jn y ch . G łó w n a  część  te j  m ło d z ieży  zo ­
s ta ła  ew ak u o w an a  z R o sji w r. 1 9 4 2  w raz 
z n aszy m  w ojsk iem . W szęd z ie , gdz ie  losy  
te j w o jny  rz u c iły  n a szą  m łodzież , c zy  to  w 
W . B ry tan ii, P a les ty n ie , A fry ce  W sch . i P łd ., 
P e rs ji, In d iach , M eksyku , S zw ajcarii, we 
W ło szech , n a  W ęg rz ec h , Szw ecji, w A lgerze , 
w szędzie  tam  są  po lsk ie  szk o ły  p o w szechne  
i g im n az ja . P o lsk a  m łodzież  ak ad em ick a  
s tu d iu je  na  u n iw e rsy te tac h  i p o litech n ik ach  
w W . B ry tan ii, Je ro zo lim ie , B e jru c ie , Szw aj­
carii, Szw ecji i w S ta n ac h  Z jed n o czo n y ch  A. 
P. B ędąc  n iedaw no  n a  o tw arc iu  ro k u  a k a ­
d em ick ieg o  w sz e re g u  w yższych  uczeln i b r y ­

ty jsk ich , m o g łem  z d u m ą  i ra d o śc ią  w y s łu ­
ch iw ać w y so k ich  ocen  i po ch w ał, w y p o w ia­
d a n y c h  p rzez  p ro feso ró w  b ry ty js k ic h  p o d  
a d re se m  m łodzieży  p o lsk ie j, p o ch w ał za je j 
p o s tę p y  w n a u ce  i zap a l do p ra cy .

Ż 7 C Z E N IA  N A R O D U  PO L S K IE G O  
D LA  C H U R C H IL L A

W  zw iązku z 6 9  ro c zn icą  u ro d z in  p re m ie ­
ra  C h u rc h illa  p rz e s ła ł  P re z y d en t R zeczy p o ­
sp o lite j ju b ila to w i d ep eszę  z se rd eczn y m i 
ż y czen iam i n a ro d u  po lsk ieg o . L o n d y ń sk i 
„D zien n ik  P o lsk i"  p isa ł: „ C h u rch ill je s t
n a tch n ien iem  m ilionów  ludzi, k tó rzy  b io rą  
u d z ia ł w w ysiłku  w o jennym . P o s ta ć  p re ­
m ie ra  w szędzie  w nosi p o g o d ę  d u c h a  i w ia­
rę  w zw ycięstw o. W  chw ili, g d y  lo sy  w o j­
n y  ju ż  są  p rz e są d z o n e , oczy  w szy stk ich  sk ie ­
ro w an e  są  w s tro n ę  C h u rch illa . W  d n iu  je ­
go  u ro d z in  w szy scy  P o lacy  ś lą  m u  n a js e r ­
d eczn ie jsze  ży czen ia , b y  u w ieńczy ł sw ój 
w ysiłek  w o jen n y  zw ycięsk im  po k o jem , w k tó ­
ry m  n a ro d y , m iłu jące  w o lność  w ró cą  do  
w o lnego  ży c ia , a  z  n im i i P o lsk a , k tó ra  sp rz ę ­
g ła  się  z W . B ry tan ią  n a  śm ie rć  i ży cie" .

KRONIKA ZAGRANICZNA
K O N F E R E N C JA  

R O O S E V E L T  -  C H U R C H IL L  -  ST A L IN

K o n fe ren c je  t. zw. w ielk iej czw órk i d o ­
sz ły  n a reszc ie  do  sk u tk u . Jeże li n ie  o d b \ ły  
się  one  w sk ład z ie  c z te ro o so b o w y m , lecz 
zo sta ły  ro zd zie lo n e  n a  dw ie, to z u w ag i na 
C h in y , n ie  zw iązane z R o sją  um ow am i 
a lian ck im i i ze w zględu  n a  R osję , jak o  p a ń ­
stw o  n ie  to cz ąc e  w o jn y  na  D alek im  W sc h o ­
dzie  p rzec iw  Jap o n ii.

P o  k o n fe ren c ji R o o sev e lt — C h u rch ill —• 
C zan g -K ai-S zek  w K airze  o g ło szo n y  zo sta ł 
k o m u n ik a t n a s tę p u ją c e j tre śc i:

„K o m isje  w ojskow e u z g o d n iły  sp raw ę  
p rz y sz ły c h  d z ia łań  w o jen n y ch  p rzec iw  J a ­
pon ii. T rzy  w ielkie p ań stw a  sp rz y m ie rzo n e  
zd ecy d o w an e  s ą  p ro w ad zić  b e zu s ta n n e  d z ia ­
łan ia  w o jenne  przec iw  ich  b ru ta ln y m  w ro ­
g o m  n a  lądzie, n a  m o rzu  i w p ow ie trzu . 
D z ia łan ia  te  w łaśn ie  p rz y b ie ra ją  n a  g w a łto ­
w ności. T rzy  w ielkie p ań stw a  sp rz y m ie rz o ­
ne p ro w a d zą  tę  w o jnę  d la  p o w strz y m an ia  
a g re s ji  Ja p o n ii  i w ym ierzen ia  je j  k a ry . N ie  
p ra g n ą  d la  sieb ie  żad n y c h  z d o b y czy  i n ie 
m y ślą  o e k sp an sji te ry to ria ln e j. C elem  ich  
je s t  o d e b ran ie  Ja p o n ii w szy stk ich  w ysp  na 
P a cy fik u , k tó re  o n a  o b sad z iła  lub  o k u p o ­
w ała  od  p o c zą tk u  p o p rz ed n ie j w ojny św ia ­
tow ej w r. 1 9 l 4 ,  jak  rów nież  ty c h  te ren ó w , 
k tó re  zo s ta ły  sk ra d z io n e  C h inom , t. j. M an ­
d żu rii, F o rm o z y  i P escad o ró w  (g ru p y  w ysp 
m ięd zy  F o rm o z ą  i ląd em  ch ińsk im ), z a b ra ­

n y c h  g w ałtem  i bezp raw iem . "Trzy w ielkie 
m o ca rs tw a  p rz y rz e k a ją , że  po  uw oln ien iu  
n a ro d ó w  K ore i zo s tan ie  im  p rz y w ró co n a  
w o lność  i n iep o d leg ło ść . M a jąc  te  cele na 
w idoku  i d z ia ła jąc  w p o ro z u m ien iu  z tym i 
z p o ś ró d  z jed n o czo n y ch  n a ro d ó w , k tó re  
p ro w a d zą  w ojnę 7. Ja p o n ią , trz y  w ielkie m o ­
c a rs tw a  d z ia łać  b ę d ą  w spóln ie  w p rz e p ro ­
w adzen iu  w ielkich, na  d łu g ą  m etę  ob liczo ­
n y c h  o p e ra c y j w o jen n y ch , n iez b ęd n y c h  do 
u z y sk a n ia  b ezw aru n k o w ej k a p itu lac ji J a ­
pon ii" .

T rze j m ężow ie s ta n u  p rz y b y li n a  o b ra d y  
z w ielkim  sz tab em  rzeczoznaw ców  w o jsk o ­
w ych  i p o lity czn y ch . P rem iero w i C h u rc h illo ­
wi to w arzy szy ł m. in. m in. E d en  Z e sk ład u  
o so b o w eg o  w ielk ich  sz tab ó w  a n g lo sask ich  
w yn ika , że  p rzed m io tem  rozm ów  w K airze  
b y ły  rów nież  p ro b lem y  w o jn y  w E u ro p ie  p o ­
łudn iow ej. S tan o w iły  o n e  n iew ątp liw ie  p rz y ­
g o to w an ia  do  n a s tęp n e j k o n fe ren c ji an g lo - 
sa sk o -ro sy jsk ie j w T eh eran ie . Po zak o ń cze­
n iu  rozm ów  sz tab ó w  g e n e ra ln y c h  n a  tem a t 
C h in  i P acy fik u  o d b y ła  się  p o d  p rzew o d n ic ­
tw em  gen . E isen h o w era  n a jw ięk sza  z d o ­
ty ch czaso w y ch  k o n fe re n c y j w ojskow ych . 
W ed łu g  re la cy j o fic ja ln eg o  sp raw o zd aw cy  
o b rad o w an o  n a d  k am p an ią  ś ró d z iem n o m o r­
sk ą  o raz  na  tem a ty  w ielkiej s tra te g ii  m o r­
skiej. W  k o n fe ren c ji w zięli m. in. u d z ia ł: 
d o w ó d ca  lo tn ic tw a  ś ró d z iem n o m o rsk ieg o  
m arsza łek  lo tn ic tw a  s ir  W illiam  T ed d re , d o ­
w ódca lo tn ic tw a  n a  ś ro d k o w y m  W sch o d zie
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m arszałek lotnictwa D ouglas, nacz. dow. 
wojsk lądow ych na W schodzie gen. sir M ait­
land W ilson.

Z K airu udał się m arsz. Czang-K ai-Szek 
w drogę pow rotną do C zunkingu, prezydent 
R oosevelt zaś i p rem ier C hurchill udali się 
w „niew iadom ym  kierunku". W iadom o jed ­
nak było, że do Persji, gdzie odbyć się m ia­
ła konferencja ze Stalinem . Rozmowy odby­
ły się w Teheranie. 4 b. m. ogłosiła Moskwa 
kom unikat oficjalny, k tó ry  stw ierdza, że 
kilka dni tem u odbyła się w T eheranie kon­
ferencja 3 -ch  m ocarstw , reprezentow anych 
przez Roosevelta, C hurchilla i Stalina. W 
konferencji wzięły udział sztaby wojskowe 
i dyplom atyczne. O m aw iano problem y p ro ­
w adzenia w ojny przeciw  N iem com  i szereg 
spraw  politycznych. Powzięte decyzje na­
tu ry  w ojskowej jak  i politycznej zostaną 
ogłoszone później.

Do chwili obecnej brak  kom entarzy. Je ­
dynie przew odniczący kom isji spraw  zag ra­
nicznych senatu  am erykańskiego C onnally 
ośw iadczył, że konferencja Roosevelta, C hu r­
chilla i S talina jest najw iększym  zdarzeniem  
politycznym  obecnej w ojny, zdarzeniem , k tó ­
re  m oże w zasadniczy sposób zaważyć na 
przyszłych, a naw et na najb liższych lo­
sach  wojny.

T O C Z 7 SIĘ BITW A O BERLIN
„R ozpoczęła się bitwa o Berlin — odpo­

wiedział szef królewskiego lotnictw a bom ­
bow ego na depeszę g ra tu lacy jną  bry ty jsk ie­
go m inistra lotnictwa. — Będzie ona trw ała 
do chwili, kiedy serce hitlerow skich N ie­
m iec przestanie bić".

Berlin przeżył od 19 do 2 6  listopada 5 na­
lotów. Łącznie zrzucono w tych  nalotach
8 .0 0 0  ton ładunku bom bow ego na m iasto, 
bom b o wielkiej sile wybuchowej, przew aż­
nie 2 i 4-tonow ych. W  najpotężniejszym  na­
locie, 22  listopada, spadło na  m iasto 2 .300  
ton bomb. W  tym  sam ym  czasie k ilkakrot­
nie odbyły nad m iastem  nękające wizyty 
nocne szybkie bom bow ce typu  „M oskito".

Z relacy j korespondentów  p rasy  zag ra­
nicznej, akredytow anych w Berlinie, wynika, 
że spustoszenia, dokonane w mieście s ą ,p o ­
tw orne. S tolica Rzeszy N iem ieckiej, przew i­
dziana przez H itlera z chwilą wszczęcia woj­
ny napastn iczej przeciw Polsce, na stolicę 
św iatowego im perium  germ ańskiego, wali 
się od 19  listopada w g ruzy  od bom b i p o ­
pieleje całym i dzielnicam i od olbrzym ich 
pożarów , ogarn iających  niezwalczonym m o­
rzem  płom ieni po każdym  kolejnym  nalo­
cie coraz to nowe dzielnice. F o tograf o v/a- 
nie zniszczeń w Berlinie jest zabronione. 
N ajbardziej dotknięta została nalotam i 
dzielnica śródm iejska (2 .300  ton). Z relacyj 
zagranicznych w ynikałoby, że potężne gm a­

chy publiczne, jak  m inisterstw a spraw  za­
g ran icznych  (widziano R ibbentropa w heł­
mie stalow ym , ra tu jącego  papiery), m ini­
sterstw a propagandy , przede wszystkim  słyn ­
nej Reichskanzlei H itlera leżą w gruzach  lub 
zostały bardzo ciężko uszkodzone. „Berlin 
jes t dziś m iastem  frontow ym  — donosi ber­
liński korespondent gadzinow ego pism a duń­
skiego „F raedre landat"  — W ygląda  ono 
jakgdyby  olbrzym  w ślepym  szaleństw ie bu ­
tem  sw ym  stąpa ł po dzielnicach m ieszkanio­
w ych, rozbijał gm achy publiczne, m iażdżył 
szpitale i bezcenne zabytki kultury". Rzecz 
p rosta , że i takie obiekty ciężko ucierpiały , 
obok nich jednak skoncentrow any w stolicy 
przem ysł w ojenny, o czym  św iadczą odez­
wy, w zywające robotników , k tórzy  stracili 
p racę  wskutek zniszczenia zakładów prze­
m ysłow ych, by zgłaszali się w A .-Am tach. 
W iadom o, że w jednym  z nalotów bardzo 
ciężko ucierpiały  zakłady S iem ensa w t. zw. 
Siem ensstadt. W szyscy spraw ozdaw cy zgod­
nie stw ierdzają, że Berlin, jako cen trum  
kom unikacyjne R zeszy nie może być brany  
w rachubę. W iększość dworców jes t ciężko 
uszkodzona, a  dw orce anhalski i poczdam ­
ski zostały  zrów nane z ziemią. W ody brak 
w całym  mieście. Ludność w dług ich  ogon­
kach oczekuje ija je j przydział p rzed  pom ­
pam i strażackim i. W iększość dzielnic m ia­
sta wciąż jeszcze jest pozbaw iona gazu  i 
elektryczności. W skutek uszkodzenia bom ­
bą więzienia G estapo przy  A leksanderplacu 
zbiegła w zam ieszaniu znaczna część więź­
niów.

W  mieście w śród stosów gruzów , udarem ­
niających  wszelką kom unikację panuje  ca ł­
kowity chaos i dezorganizacja, nad  k tórym i 
władze nie są  w stanie zapanow ać. W edług 
źródeł szw edzkich przew idziana jes t całko­
wita ew akuacja m iasta m. in. z b raku  wo­
dy, nie w yłączając robotników , ponieważ 
większość zakładów przem ysłow ych i tak 
stoi. Ew akuacja stolicy — głów nie sam owol­
na w nieopisanej panice — już się zresztą 
rozpoczęła. W ezw ania w ładz, w zywające do 
spokoju, zdają się nie skutkować.

N alot na Berlin w dn. 22  listopada był 
97  nalotem  na stolicę Rzeszy, a 3 9  w bież. 
roku. R euter stw ierdza, że to zaledwie po­
czątek alianckiej ofensywy pow ietrznej. 
N iech Berlin zastanaw ia się, jaki będzie jej 
szczyt.

1 1 2 .000  ton bom b na N iem cy. Rząd b ry ­
tyjski ujaw nił oficjalnie, że w ciągu  pierw ­
szych 10  mies. b. roku zrzuciło lotnictwo 
królewskie na N iem cy i okupow aną przez 
N iem ców E uropę 1 3 0 .0 0 0  ton bom b, z cze­
go na sam e N iem cy przypadło  1 1 2 .0 0 0  ton. 
W  okresie spraw ozdaw czym  lotnictwo k ró ­
lewskie i am erykańskie bom bardow ało cięż­
ko S tu ttgard , Ludwigshafen, F rankfu rt n.
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Menem, Brem ę i liczne inne m iasta nie­
mieckie oraz obiekty wojskowe we Francji, 
Belgii i Holandii. Dziś już naw et sowiecki 
rzeczoznaw ca lotniczy pik. Żdanow m usiał 
stw ierdzić w „C zerw onej Gwieździe", że na­
loty lotnictw a królewskiego i am erykańskie­
go na niem ieckie ośrodki przem ysłow e wy­
datnie pom ogły do pobicia N iem ców na 
froncie wschodnim.

W  ciągu listopada — ośw iadczył min. lo t­
nictwa S inclair w Izbie Gmin — zrzucił RAF 
na N iem cy 1 3 .0 0 0  ton bom b wobec 120  
ton zrzuconych przez Luftwaffe na Anglie. 
O d  1.1.43 do 30.XI.43 strac iła  R A F w a ta ­
kach nocnych  z baz bry ty jsk ich  na kon ty ­
nent 2 .083  bom bow ce, w nalo tach  dzien­
nych 106. Lotnictwo am erykańskie straciło  
w nalotach  dziennych na E uropę 8 2 9  bom ­
bowców. „G dybym  m iał do w yboru jeden 
tylko cel w N iem czech — ośw iadczył m i­
nister — w ybrałbym  bez w ahania Berlin".

4 0  nalot na Berlin. W  noc z 2 na 3 b. m. 
nadleciały wielkie form acje ciężkich bom ­
bowców R A F po raz 6 -ty  w ciągu  ostatnich 
14 dni na Berlin i mimo bardzo gw ałtow nej 
obrony  z lądu i pow ietrznej w ykonały w 
pełni swe zadanie, zrzucając w ciągu 3 0  m i­
nut 1 .500  ton bomb, w dużej ilości 2-tono- 
wych i tysiące bom b zapalających. G dy sa ­
m oloty nadlatyw ały, dogasały  płom ienie 
pożarów  z poprzednich  nalotów, za sam olo­
tam i pozostało nowe m orze płom ieni. N ie 
wróciło 41 bombowców (łącznie z innym i 
operacjam i).

PO ŁOŻENIE W O JE N N E
O fensyw a sowiecka na Białorusi. W  Rosji 

opublikowano now ą oficjalną m apę wojsko­
wą, z k tó re j wynika, że R osjanie spodzie­
w ają się działań czerw onej arm ii na płn.- 
zach. od B ukaresztu na w iosnę przyszłego 
roku. R ozgłośnia Londyn dodaje, że opera­
cje, zapow iedziane w ostatn iej m apie so­
w ieckiej z kw ietnia r. b. zostały  w ypełnio­
ne we w szystkich szczegółach.

Chwilowo trw ają ciężkie zm agania wojsk 
sow ieckich z kontrofensyw ą v. M ansteina na 
U krainie. W  toku tych  walk utracili R osja­
nie Żytom ierz i K orosteń i cofnęli swój za­
gon  kijowski bardziej na w schód w po ło ­
wie drogi do Kijowa. D alszych efektów g ru ­
pa  arm ii niem ieckich nie uzyskała, na to ­
m iast luku D nieprow ym  przejść  m usiała 
ponow nie do obrony. R osjanie zdobyli sze­
reg  now ych przepraw  na D nieprze w obsza­
rze C zerska i zaatakow ali ważny węzeł ko­
lejowy Znam enkę, łączący lewe skrzydło v. 
M ansteina (obszar Kijowa) z praw ym  w łu- 
ku D nieprow ym . Zdobycie Znam enki przez 
R osjan jest możliwe w dniach najbliższych. 
N a innych odcinkach frontu  południow ego 
bez w iększych zmian.

W  tym  stanie rzeczy przeniosło naczelne 
dowództwo sowieckie punkt ciężkości ofen­
syw y na środkow y odcinek frontu, uderzając 
z obszaru H om la przez rzekę Soż i D niepr 
w kierunku M ozyrza (wzdłuż linii kolejo­
wej do Pińska i B rześnia n. B.) oraz z tego 
sam ego obszaru i m ohylewskiego wachla­
rzem  na zachód, przyczym  jednym  z’ celów 
tego natarc ia  jest Bobrujsk i Mińsk. O fen­
sywa ta, pod ję ta  pow ażnym i siłam i zyskała 
znacznie w terenie i zm ierza do opanow ania 
B iałorusi. Równocześnie donoszą z Moskwy, 
że N iem cy poczęli pośpiesznie, palić osad}' 
i wsie na południe od L eningradu, co w ska­
zuje na zam iary odwetowe i na tym  odcin­
ku frontu.

O fensyw a VIII Armii. 28  listopada o świ­
cie ruszyło po długich walkach w stępnych, 
k tórych zadaniem  było zdobycie przepraw y 
na rzece Sarigro, uderzenie VIII Armii. N a­
tarcie zm ierza z utw orzonego na północnym  
brzegu rzeki w pobliżu w ybrzeża ad ria tyc­
kiego przyczółka mostow ego w kierunku 
północno-zachodnim . W  tej chwili toczą się 
gw ałtow ne walki na zew nętrznych liniach 
t. zw. zimowej niem ieckiej linii obronnej. 
Postępy brytyjskich , nowozelandzkich i hin­
duskich wojsk są  dobre. W zięto znaczną 
ilość jeńców, m. in. licznych Polaków i Al­
zatczyków, wcielonych pod  przym usem  do 
arm ii niem ieckiej. Ń a odcinku V  A rm ii co ­
raz żywsza akcja patro li i działalność a rty ­
lerii zdaje się również zwiastować zmiany.

O statn ie kom unikaty kw atery głów nej gen. 
E isenhow era mówią o całkow itym  odwrocie 
lewego skrzydła niem ieckiego z w yżyn na 
płn. b rzegu rzeki Sangro  nad p łynącą  o 30  
km. bardziej na płn. rzekę Pescara. „W dar­
liśm y się w nieprzyjacielskie linie obronne 
i przełam aliśm y je ‘ —ośw iadczył gen. M ont­
gom ery. Dowództwo niem ieckie ściąga p o ­
śpiesznie posiłki z płn. W łoch. W zięto p rze­
szło T .000 jeńców, a  s tra ty  niem ieckie w za­
b itych  i sprzęcie są  bardzo poważne. D zia­
łania lądowe w spom aga niesłychanie inten­
sywnie lotnictwo taktyczne i strategiczne 
oraz flota,

N a B ałkanach walki pow stańcze trw ają 
bez przerw y w Jugosław ii, nasilenie walk 
w G recji jak gdyby  osłabło. W  Jugosław ii 
nastąpiło  w yjaśnienie o tyle, że w szystkie 
jugosłow iańskie stronnictw a polityczne opo­
wiedziały się za królem  i rządem  w Kairze 
i ośw iadczyły, że uznają jedynie narodow e 
jugosłow iańskie siły zbrojne, walczące pod 
dowództwem m inistra wojny gen. M ichajło- 
wicza.

O fensywa aliancka na Pacyfiku. P rzykrą 
niespodziankę spraw iła propagandzie  japoń­
skiej flota am erykańska. O to u szczytu 
uniesień opinii japońskiej z pow odu rzeko-
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m ych zwycięstw nad  flota am erykańską pod  
Bougainville, gdzie flo ta Stanów  Zjednoczo­
nych została jakoby zdziesiątkow ana i na 
długi czas unieszkodliw iona, wylądow ały 
w ojska am erykańskie pod  osłoną floty, 
zwłaszcza b. licznych lotniskowców na wy­
spach  g'rupy G ilberta na  Pacyfiku środko­
wym, w w ew nętrznym  pasie obronnym  J a ­
ponii, w odległości ok. 1 .500  km. od naj-

N A  ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ
„PRZEZ KREW  DO W O LN O ŚC I"

W  m om encie kiedy w ojna zbliża się ku 
końcow ym  rozgryw kom , kiedy w szyscy zda­
ją  sobie spraw ę z bliskiego upadku 111 Rze­
szy — okupanci niem ieccy postanowili cał­
kowicie zniszczyć N aród  Polski. O d  7 ty ­
godni trw a bez przerw y na terenie całego 
kraju  krwawy terro r. N aród  Polski płaci 
olbrzym ie hetakom by krwi w ofierze bożko­
wi narodow ego socjalizmu.

W  sam ej tylko W arszaw ie w 19  publicz­
nych egzekucjach (do dn. 3 b. m. włącznie) 
zostało rozstrzelanych blisko 5 0 0  Polaków, 
rek ru tu jących  się przew ażnie z niew innych 
ludzi, z łapanych na ulicy, lub wywleczonych 
z domów. Równocześnie po raz pierwszy 
zastosow ano w stolicy m ordow anie w ko­
m orze g'azowej, um ieszczonej p rzy  ul. G ę­
siej 26. Pak t ten  m iał m iejsce w nocy z 17 
na  16  października — stracono  w tedy loO  
Polaków.

Podobnie jak w stolicy, te rro r okupanta 
nie osłabi na terenie całego kraju  S tosuje

bliższej bazy am erykańskiej na Salom o­
nach. U pór japoński został stosunkow o szyb­
ko złam any. N a w yspie T araw a b ron ią  się 
resztk i w ojsk japońskich. N a N owej Gwinei 
zdobyte zostały  silne [pozycje japońskie: 
Satelberg  na pin. od Finshafen. W alki na 
Bougainville trw ają. P lo ta  japońska nie wy­
stąp iła  w tych  walkach.

się legitym ow anie, rewizje, łapanki, b loka­
dy i publiczne rozstrzeliw anie. W  ciągu 
ostatn ich  6  tygodni stracono  publicznie: 
w 5 m iejscow ościach woj. kieleckiego — 
1 1 9  osób, w 9  m iejscow ościach woj. k ra ­
kowskiego — 87 , w jednej m iejscowości woj. 
w arszaw skiego — 7. Poza tym  dokonuje się 
licznych egzekucji po w ięzieniach i obozach.

W  pow. żywieckim uwięziono w ostatnich 
tygodniach  przeszło 4 .000  osób pod  zarzu­
tem  p racy  politycznej. A resztow anych p rze­
wieziono do obozów karnych. W iększość 
rodzin uwięzionych, rek ru tu jących  się ze 
w szystkich warstw społecznych, otrzym ała 
już zaw iadom ienie o śm ierci aresztow anych. 
W ielkie aresztow ania m iały również m iej­
sce w Zawierciu i okolicy, gdzie uwięziono 
w drugiej połowie października ok. 6 0 0  osób.

W  dniu 9  listopada w dw óch m iejscach 
na Bródnie, a  następnego dnia na G rochó­
wie ręce Polski W alczącej zawiesiły tran s­
paren ty  z godłem  państw ow ym  i napisem : 
„Przez krew do wolności".

NARÓD ZIEMIOM GRANICZNYM
W zyw am y w szystkich naszych  czytelników, by w m iarę sw ych sił i m ożności 

składali ofiarę na ten fundusz.
Fundusz ten m a być nie tylko ofiarą m aterialną, złożoną dla Polaków Ziem 

W schodnich i Z achodnich, lecz jednocześnie w yrazem  czynnego uczczenia pam ięci 
W odza N aczelnego, gen. Sikorskiego, k tó ry  o te  ziemie dla Polski walczył przez całe 
swe życie.

Jednocześnie kom unikujem y, iż ukazała się w druku b ro szu ra  p. t.: „W ytrw ania 
i mocy". Zawiera ona w yjątki z dzieł, rozkazów i przem ówień gen. Sikorskiego.

C ena broszury  zł. 20 .—. Sum y uzyskane ze sprzedaży przeznaczone są  rów nież 
na fundusz „N aród  — Ziemiom G ranicznym ".

troW ydrukow ane w „Dzień W arszaw y N r 
72 7  -  1 .305 , N r 7 3 0  -  1 .210 , N r 731 -  
3 6 0  N r 7 3 2  — 4 90 , Klej dla S to larza —
50, „A " -  300 , Po-G a -  115 , „Ja" -  70 ,
M am a — 50 , Pobożny — 50 , H alina 50 ,
Paw ian — 100, X — 50 , Piecyk — 100,
K ruk — 20 , „Przyszłość" — 1.190 , D or —
50, Czu — 50 , Ku -  50 , Pu -  50 , „Ju -

OFIARY
N a cele walki z w rogiem  do przekazania W . K. — 30 , G dańsk na dozbrojenie —

otrzym aliśm y następu jące ofiary, k tóre ni- 2 50 , Płochpcip 500 , H. J. 100, Prze'
n iejszym  z podziękow aniem  kw itujem y:

— 5 00 , „V errol" — 1.000, „M aciej" — 
50 , „Zdzisław a""— 50 , „Jano ta" 50 , „Ba- 
cia" — 50 , „Jęd ruś" — 20, M arysia — 150, 
„D awna g rupa Kleszcza" — 5 35 , G ruda — 
100, Fel — 100, El — 100 , Jo  — 10, Kia — 
30 , Ir — 50 , M ar — 30 , T er — 100, W i- 
sia — 5 0 0  zł.

darte  — 50  zł.


